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MY MŁODZI KATOLICY CHCEMYi

1. U robić się w szkole N ajśw iętszego S e rc a  Jezu sow ego  nr wdziwych 
rycerzy  n aszego Boskiego Zbaw cy i K róla, czerp iąc  św iati irz  <;zeń
Stolicy Św iętej i w skazań Episkopatu  polskiego, o iy c ie  i z N aj­
św iętszej E u ch ary stji.

2 . P o m n ażać zastępy  kapłanów , w alczących  w pierw szej linii o K rólestw o  
C hrystusow e.

3 . B u dzić powołania zakonne i przeciw d ziałać w spółczesnej d em oralizacji 
potęgą ch rześcijań sk ieg o  dziew ictw a.

4. W ychow ywać czystych  ojców  i m atki, pogłębiając w m łodzieży w iecz­
nie żywe i św ieże ideały k atolickie.

5. U św ięcić n asze rodziny, w prow adzając do nich  głęboką c z e ść  S e rca  
Jezusow ego i życie  eu ch ary sty czn e .

6. Stw orzyć w P o lsce  dla katolików szkołę w yznaniow ą z katolickim  pro­
gram em  i n auczycielam i, z katolickim  duch em  w ychow ania i n au czan ia.

7. W spółdziałać ze w szystkim i szlachetnym i usiłow aniam i obrony Polski 
p rzed  zam acham i żydostw a, m ason erji, bolszew izm u i sek ciarstw a  
i staw ić przed oczy wybitnych i zasłużonych  w K ościele  i w N arodzie  
pracow ników  i wodzów.

8. Z w alczać n iem oraln ość i niew iarę, p rzeciw staw iając im spotęgow aną  
c z e ś ć  i m iłość N iepokalanej Dziewicy i Matki Mąryi oraz żywy, bojowy 
katolicyzm .

9. P rzyśp ieszyć trium f W iary na w szystkich polach  naszego życia osobi­
stego i zbiorow ego.

10. P o n ieść  innym narodom  rad o sn ą  „N ow inę” C h rystusow ą i sp ełn ić  
w śród nich  posłannictw o b raterstw a  i pokoju, w yczuw ane co ra z  silniej 
przez najlepszych synów Polski K atolickiej.
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Wezwanie Ojca św. do modłów 
p ublicznychi o p o kój

O jciec św. Pius X II nadesłał pismo odręczne kardynało­
wi sekretarzowi Stanu, Maglione, w którym przywodzi na pa­
mięć upomnienie, które światu udzielił na samym wstępie 
swego pontyfikatu, a powtórzone w dniu Zmartwychwstania 
Pańskiego, aby wszystkie narody i ich rządy przejąwszy się 
uczuciami sprawiedliwości i miłości stały się zdolne utrwalić 
na długi okres pokój chrześcijański. W tym celu, O jciec 
święty gorąco pragnie, aby wszystkie poszczególne diecezje 
i paralie urządziły modły publiczne, a zwłaszcza modły 
dzieci, promieniujących niewinnością, słodyczą i łaską. P a­
pież zachęcał rodziców, aby w dnie majowe przyprowadzali 
swe dzieci, nawet najmniejsze, przed ołtarze Pańskie do za­
noszenia modlitw do Najświętszej Dziewicy. Nie wątpliwie 
Maryja wy słucha tych błagalnych modłów, otrzymując od 
swego Syna uwolnienie ludzkości od dręczących ją  smutków 
i przynosząc pokój sercom i braterską zgcdę narodom. 
Chrystus, który7 tak ukochał dzieci, napewno wysłucha ich
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modłów. Wierząc, że w całym świecie wspólnie popłyną 
modły dzieci ku Bogu, O jciec święty ma nadzieję, iż wza­
jem ne nienawiści będą uśmierzone, w duszach zapanuje po­
kój, nieporozumienia między narodami będą załatwione i na 
całą ludzkość spłyną lepsze dni.

Kończąc, Papież poleca Kardynałowi Sekretarzowi Stanu 
podać do wiadomości publicznej życzenia i zachęty zawarte 
w Jego liście.

O J ezwa Bi§Lupów PoIsLi 
Jo  wiernych

Polska m iłująca pokój stanęła przed koniecznością do­
raźnego uzupełnienia środków swej obrony. W skutek zała­
mania się prawa moralnego w stosunkach międzypaństwo­
wych silna armia pozostała prawie jed yną rękojm ią bezpie­
czeństwa granic, praw, niepodległości. Dozbrojenie wysunęło 
się na czoło naszych zagadnień państwowych.

Zarządzenie pogotowia obronności wstrząsnęło Rzeczą- 
pospolitą. Przeświadczenie o koniecznej ofierze ogarnęło oby­
wateli. Koło zw ycięskiej armii skupił się naród jak  nigdy 
dotąd. Gdy w minionych wiekach nawet w ciężkich potrze­
bach skąpiono nieraz wojsku koniecznego wyposażenia, obec­
nie wszyscy śpieszą z ofiarą mienia, z groszem wdowim, 
z dziecięcą daniną, pańskim darem, z zapisem krwi, z wo­
jennym podatkiem życia. Niezawodny patriotyzm przemówił 
akcentem  bohaterstwa. W błękitach nadwiślańskich wzbił 
się właśnie Orzeł Biały, zbrojny w moc i gromy. Ludy uwie­
rzyły w polskie mocarstwo.

W takiej to chwili my, wasi Biskupi, odzywamy się do 
was z dorocznej swej konferencji słowem, którego w donio­
słych dniach naszego życia słusznie oczekujecie. Odezwa to 
krótka. D yktuje nam ją  obowiązek pasterski i głębokie oby­
watelskie poczucie.
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Do zadań Rzeczypospolitej w obecnej chwili dziejowej 
powinniśmy się ustosunkować z niezłomną wiarą w Opa­
trzność Bożą, ze spokojem, którego nas Chrystus uczy słowy: 
„Czemu bojaźliwi jesteście, m ałej wiary?” W ierzymy, że w 
planach i porachunkach bożych żaden dobry uczynek nie 
przepada. Ani w losach człowieka, ani w dziejach ludów 
nie giną bez skutku służba boża, cnota, ofiara szlachetna, 
uczciwa praca, dobra wola.

Otóż w odrodzonej Polsce, mimo ludzkich błędów i grze­
chów, wielbiliśmy i czciliśm y Boga i chcem y Mu coraz wier­
niej służyć. Odparliśmy bezbożniczy komunizm od granic. 
Rzeczypospolitej i nie pozwoliliśmy, by się w polskim życiu 
pod błędnymi hasłami kultury niechrześcijańskiej zagnieździł. 
W yrastamy z bezbożnictwa, wolnomyślicielstwa, pozytywi­
zmu. Leczym y się starannie z laicyzmu, materializmu, obo­
jętności religijnej. Bronimy się skutecznie przed sąsiedzkim 
neopogaństwem, mimo, że się do nas zakradało w owczej 
skórze słowiańskich podań i obrzędów. Coraz jaw niej, coraz 
oficjalniej, coraz szczerzej opieramy życie polskie na zasadach 
chrześcijańskich i na bożym prawie. Duchem Chrystusowym 
krzepimy się na wewnętrzny wzrost i powodzenie, a na ze­
wnątrz nie hołdujemy zasadom gwałtu i przemocy, nie czy­
hamy na bezbronnych sąsiadów, wyznajemy hasło braterskiej 
współpracy ludów, chcemy promieniować naokoło siebie nie 
błyskawicam i najazdu, lecz światłami kultury chrześcijańskiej.

jesteśm y pewni, że tak postępując, nie sprzeniewierza­
my się swemu powołaniu, owszem współpracujemy z Opa­
trznością i urzeczywistniamy swe posłannictwo. Ufamy, że 
Bóg policzy nam tę dobrą wolę, ten wysiłek o Jego chwałę, 
ten trud o Jego Królestwo, tę troskę o dobro moralne, tę wal­
kę ze złym. Nie wątpimy, że T a  Opatrzność, której zawie­
rzyliśmy się przy zmartwychwstaniu O jczyzny, kiedyśmy 
ślubowaniem uroczystym postanowili wznieść Je j pomnikową 
świątynię w stolicy, natchnie nas myślą czynów wielkich, bo­
haterskich, świętych i wesprze nas, skoro we własnym ży­
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ciu i w życiu narodów torujemy drogę prawdzie Bożej i pra­
wu moralnemu.

Z tej moralnej podbudowy naszego patriotyzmu wypły­
wa powaga naszej postawy praktycznej. W obliczu gróźb 
wojennych zachowamy spokój, rozwagę, godność. Jesteśmy 
czujni i gotowi na wszystko i dlatego nie poddamy się pani­
ce, plotkom, prowokacjom. Zdwoimy sumienność i wytrwa­
łość w powinnościach swego zawodu a zarazem bez ociąga­
nia się spełnimy każdą służbę obywatelską.

Współdziałać będziemy z zapałem z władzami państwo­
wymi w wykonywaniu rozporządzeń przygotowujących życie 
kraju na możliwości wojenne ku obronie O jczyzny i wiary, 
dla ratowania swobód religijnych i sumienia, dla wolności 
ducha i życia narodowego dozbroimy armię i wyposażymy 
ją  w skrzydła potężne. Wiarą, entuzjazmem patriotycznym, 
szlachetną wolą zgody podsycać będziemy znicz miłości 
O jczyzny, iżby rozgorzał płomieniem niebotycznym jako  nasz 
hołd modlitewny ku Bogu, jako krzyż w yrastający z serc, 
jako wołanie Polski o pokój ludów, jako słup ognisty przed 
narodem, dla obcych zaś jako godło przyjaźni ale zarazem 
w razie potrzeby jak o  znak stanowczej przestrogi.

W tym duchu pojednania ale i nieustępliwej obronności 
łączym y się całym sercem ze wspaniałymi odezwami pokoju 
i sprawiedliwości O jca św. Piusa XII. Opatrzność wyzna­
czyła Go na anioła pokoju, na Papieża pojednania, na apo­
stoła zgody. Polska, pragnąca być trwałym czynnikiem ró­
wnowagi i pokoju, a powołana do spełnienia roli godzenia 
ludów, będzie popierała szlachetne inicjatywy „Pasterza Aniel­
skiego” czynem i modlitwą.

Dla uproszenia Rzeczypospolitej opieki bożej a narodom 
pokoju zarządzamy w myśl intencji O jca  św. co następuje:

1. Przez nadchodzący miesiąc m aj należy ze szczegól­
niejszą gorliwością odprawiać we wszystkich kościołach za 
pomyślność Rzeczypospolitej i pokój świata nabożeństwa ma­
jow e, podczas których rozbrzmiewać będą suplikacje. Każde 
nabożeństwo zakończy się śpiewem „Boże coś Polskę”.
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2. Niech wierni starają się pogłębić w tym okresie ży­
cie religijne, przystępując częściej do Sakramentów świętych 
i pełniąc uczynki miłosierne.

3. Bractwa, sodalicje i organizacje katolickie niech 
zdwoją swą gorliwość apostolską i niech urządzą w maju 
wspólne Komunie święte.

4. Do was przede wszystkim, drogie dzieci polskie, 
zwracamy się z wezwaniem, byście poszły za głosem Ojca 
świętego i codziennie brały udział w nabożeństwie majowym, 
ofiarując swe modlitwy i dobre uczynki za pomyślność Pań­
stwa polskiego i o zgodę wśród narodów.

5. Ze szczególnym zapałem i uroczystością należy 
obchodzić w bieżącym roku uroczystość Najświętszej Maryi 
Panny Królowej Korony Polskiej.

„Łaska Pana Naszego Jezusa Chrystusa z wami”. 
Warszawa, dnia 26 kwietnia 1939 r.

A ugu st K a rd y n a t H lo nd , A rc y b is k u p  A n d rz e j S z e p ty c k i, A rcy b is k u p  
B o le s ła w  T w a rd o w sk i, A rc y b is k u p  A dam  S a p ie h a , A rc y b is k u p  R om u ald  
Ja łb rz v k o w s k i, A rc y b is k u p  A n to n i Ju lia n  N o w o w ie jsk i, A rcy b is k u p  S ta n i­
sław  G a ll, B is k u p  G rz eg o rz  C h o m y sz y n , B is k u p  Jo z a fa t K o c y ło w sk i, B i ­
sk u p  M arian  L e o n  F u lm a n , B is k u p  H e n ry k  P rz e ź d z ie c k i, B is k u p  A dolf 
S z e lą ż e k , B is k u p  S ta n is ła w  Ł u k o m sk i, B isk u p  S ta n is ła w  O k o n ie w s k i. B i ­
sku p  T e o d o r  K u b in a , B is k u p  K a ro l R a d o ń sk i, B is k u p  W ło d zim ierz  Ja s iń ­
sk i, B isk u p  F r a n c is z e k  L is o w s k i, B is k u p  S ta n is ła w  A d am sk i, B isk u p  
F r a n c is z e k  B a rd a , B is k u p  K a z im ie rz  B u k ra b a , B is k u p  Jó z e f G a w lin a , B i ­
sk u p  Ja n  L o re k , B isk u p  C z e s ła w  K a c z m a re k , K s. A d m in istra to r  A p o sto l­
s k i Ja k u b  M ed w eck i, K s. W ik a r iu sz  K a p itu ln y  D io n iz y  K a je ta n o w icz .

M.

SłużeLnaca P  ańsLa - Mai La - 
Władczyni.

W czci składanej Maryi są pierwiastki najszlachetniej­
szych i najbardziej pięknych uczuć ludzkich.

Ma tam swój wyraz, niezaspokojona tęsknota ludzkiego 
ducha i ludzkiego serca, do doskonałej harmonii, do nieprze­
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m ijającego piękna, do czegoś, co nigdy nie utraci swej wznio­
słej wielkości, a jednocześnie nigdy nie przestanie być sercu 
bliskim...

Takiej doskonałości w przedmiocie swych uczuć — ser­
ce ludzkie pragnie, choć wie, że na ziemi je j  nie znajdzie... 
Te właśnie cechy doskonałości są w Osobie Bożej Rodzicielki...

M aryja —  N iepokalanie Poczęta  — to, po Bogu - Czło­
wieku, Jezusie Chrystusie, najwyższa ludzka doskonałość...

M aryja —  Dziewica —  to szczyt ludzkiego wdzięku, poezji 
życia: to pełne uroku dziecięctwo w stosunku do Boga; dzie­
cięctwo, które, ja k  promyk niebiański, podziwia cały świat 
w życiu św. Teresy od D zieciątka Jezus. Siłą rzeczy jednak 
w Maryi, — jak o  Niepokalanie Poczętej, — i to dziecięctwo, 
w prostocie swej i ufności, spotęgowane było w najwyższym 
stopniu; w stopniu takim, do którego żadna inna istota — po­
za M aryją — dojść nigdy nie może.

M aryja — Służebnica Pańska  — to uległość woli bożej, 
nie tylko pokorna, ale rycerska, gotowa do najwyższych ofiar. 
Nie znająca ani sprzeciwu, ani pytania: — Dlaczego?...

M aryja — M atka — to bezmiar miłości i poświęcenia... 
Czuje to każde serce wierzące, i dlatego z pełną ufnością 
garnie się do T e j Matki. — Człowiek, w nieporadności życia, 
w głębi swej istoty często czuje się tylko dzieckiem... O czy­
wiście nie przyznałby się do tego. Przed samym sobą pozu­
je  na... pełnię dojrzałości umysłu i mocy charakteru... A je d ­
nak, w życiu każdego człowieka, nawet najbardziej zrówno­
ważonego, opanowanego, są chwile —  i to dość częste — że 
w najta jn iejszej swej głębi czuje się on bezradnym dziecię­
ciem... Że pragnąłby troski swoje i niepokoje złożyć — jak 
niegdyś w dzieciństwie — w ręce macierzyńskie, opiekuńcze, 
— niezawodne... Dlatego właśnie wspomnienie matki ma dla 
człowieka, taki rzewny urok. Matka — to ktoś, kto w nas 
zawsze widzi dawne swe dziecię. Do m atki ziem skiej jed­
nak nie wypowie się człowiek z tych najtajniejszych prag­
nień, które sam przed sobą chce ukryć, — iż w głębi sw ej 
istoty jest... nieporadny, jest dzieckiem, iż mu trzeba opie­
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kuńczych ramion, opieki tkliwej... Tylko do niebieskiej Mat­
ki — Maryi, — może serce ludzkie przypaść bez żadnych za­
strzeżeń, ukazując T e j Matce wszystkie pragnienia i wszyst­
kie rany... Właśnie Maryja — Matka, rwie ku sobie serca, bo 
O na jedna sercom dużych dzieci daje wszystko, czym  uko­
chane maleństwa darzy serce ziem skiej matki. W ięc, — peł­
ne zrozumienie potrzeby opieki, oparcia — bez zdziwienia, 
bez chłodnych rozumowań... W ięc ukojenie, — tkliwe, praw­
dziwie m acierzyńskie, w opiekuńczym utuleniu, w dobrotli­
w ej pomocy, w zjednaniu promieni łaski bożej.

Czuje człowiek — całą głębią swej istoty czuje, że Ma­
ry ja , to nie tylko Matka Jezusowa, ale Matka nasza... Ale 
Matka jego — tego człowieka, co się do Niej garnie...

I to nie fantazja, nie gra uczuć tylko, ale istotna praw­
da. W szystkich nas, ludzi, bez wyjątku — M aryja zrodziła 
do swych macierzyńskich uczuć — pod Krzyżem Syna... Krew 
Jezusa, om yw ająca dusze ludzkie, wszystkich połączyła w 
dziecięctwie bożym i w dziecięctwie wobec macierzyńskiego 
Serca Maryi...

M aryja — Królowa — to niepokonana potęga, niedościg­
niona wielkość — a, że tą Królową jest właśnie Matka, —  
więc wielkość umiłowana, najbliższa sercu!...

Dlatego to Polak swą Najświętszą Królowę w równej 
mierze czci, uwielbia i miłuje... Dlatego Je j tron, na Jasnej 
Górze, — to zarazem najsłodsza przystań dla polskiego serca...

Gdy cała przyroda w Polsce zdobi się w pierwszą zie­
leń, w pierwsze kwiaty, w miesiącu poświęconym Królowej 
Polski — niech i polskie serca przybiegną do Maryi z kwia­
tami uczuć gorących... Niech swej Królowej — M atce złożą 
hołd, razem z prośbami o pokój w Polsce... O  zabezpiecze­
nie — przed najazdem obcych — granic Polski... O  uchro­
nienie polskiej armii, polskiej młodzieży, od ognia wojny... 
O  powszechne dobro — materialne i duchowe w kraju...

Niech we wszystkich sercach, Niepokalana W ładczyni 
Narodu cz y ta — jako hasło chwili — wezwanie: „Królowo Pol­
ski, strzeż własność T w oją!”...
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Maria hriedrich-Brzozowska.

H etm an  J u e  taó w m o cn y cłi
(Założyciel zakonu M arianów).

Gdy zagłębiamy się w dzieje życia świętych i świąto­
bliwych sług Bożych, musimy zauważyć, iż każda z tych 
jasnych  postaci spełniała na ziemi jakąś wyjątkową, wyzna­
czoną je j przez Boga misję — i poza podstawowymi, wspól­
nymi wszystkim duszom wybranym cechami, rysuje się — 
w hagiogralji, czy w historii — odrębną od innych, sobie tyl­
ko właściwą sylwetką. Ponadto, wierne sługi Boże, cechuje— 
podobnie jak wszystkich ludzi — odrębność usposobienia, tem ­
peramentu — w ogóle charakteru — w ynikająca z właści­
wości narodu, z którego wyszli.

Zaznaczyć jednak trzeba, iż te narodowe właściwości — 
w życiu osób świętych i świątobliwych zawsze kierowane naka­
zam i prawa Bożego i przeniknione duchem Ewangelii — nie 
tylko tracą w sobie wszelkie cechy ujemne, rzucające cień 
na charakter danego narodu — ale nadto, na żywym przy­
kładzie ukazują, jak  naród ten może wykorzystać —  na chwa­
łę Boga, a swoje dobro i chlubę — odróżniającą go od in­
nych indywidualność.

Nie w jednakowym stopniu w cnotach wiernych sług 
Bożych zaznaczają się rysy charakteru ich narodu — ale każ­
dy naród, ma swoje sztandarowe duchowe wielkości — jak 
np. Hiszpanie m ają seraficzną, o płomiennym sercu — a zde­
cydowanie dzielną św. Teresę — reformatorkę zakonów kar- 
melitańskich i innych podobnych do niej świętych — jak  
Włosi mają św. Franciszka z Asyżu i bł. Jana Bosko — któ­
rzy, bardzo różniąc się w działalności, jednakowo jaśnieli nie­
spożytą energią — w ynikającą z bujności temperamentu —  
duchem ofiary, a zarazem ewangeliczną, przecudowną, sielską 
prostotą.

Nie brak i Polsce takich sztandarowych postaci, wśród
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naszych świętych, błogosławionych i czcigodnych sług Pań­
skich.

* **
Taką postacią jest — urodzony d. 18 maja 1631 roku, 

w Podegrodziu pod Sączem — założyciel Zgromadzenia pol­
skich Marianów — Ojciec Stanisław (ze chrztu Jan) a Jesu, 
Maria Papczyński.

Był to Polak z urodzenia, z krwi, z charakteru i ducha. 
Jako dziecię ludu — z rodzinnej chaty wyniósł prostą, nie- 
znającą zwątpienia wiarę — a z szerokich pól wziął tężyznę, 
rozmach życiowy i właściwą ludowi polskiemu moc trwania— 
ten upór, który, przejawiając się w szlachetnych formach, dał 
Polsce takie mocarne typy, jak  np. niezłomnych Unitów. — 
Zaś jako syn rycerskiego narodu, O. Papczyński miał w so­
bie jakąś surową rycerskość i zdolność do bezinteresownego 
poświęcenia się dla dobra ojczyzny i braci.

Surowy duch rycerski łączył się w nim przedziwnie 
z serdecznym, pełnym rzewnego sentymentu i dziecięcej pro­
stoty nabożeństwem do Najśw. Bogarodzicy — co jest zna­
mienną cechą polskiej duszy.

Mocny wyraz ukochania Maryi dawał ciągle, w całym 
swym życiu. Najpierw jako małe chłopię, przybierając kwia­
tami Je j wizerunki i ciągle odmawiając ku Jej czci antyfo- 
ny — a później tworząc Zgromadzenie sławiące Maryję w Je j 
Niepokalanym Poczęciu, blisko na 200 lat przed ogłoszeniem 
przez Kościół tego przywileju Najśw. Dziewicy — jako dog­
matu Wiary. Za wierną miłość, Przeczysta Królowa Polski 
nieustannie darzyła swego Sługę dowodami macierzyńskiej 
opieki. Bez przesady można powiedzieć, iż nad całą drogą 
życia O. Papczyńskiego — prawdziwie krzyżową i ciernistą — 
jedynym jasnym promieniem była — stała, cudowna opieka 
Matki Bożej. Ofiarowany Jej jeszcze przed urodzeniem, przez 
swą pobożną matkę — Zofię z Zacikowskich — Papkową — 
wyjątkowej opiece Pani Niebios zawdzięczał wszystko, czym 
był w życiu. Od najwcześniejszych lat aż do sędziwego 
wieku, Bóg doświadczał swego wiernego sługę tylu przeciw­
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nościami i grożącymi życiu nagłymi wypadkami — że, bez 
cudownej pomocy nie mógłby wyjść cało z takiego labiryntu 
bolesnych prób. Ramy pisma nie pozwalają przytaczać tych 
faktów, chociaż są one nadzwyczajnie ciekawe, jako dowód 
cudownej opieki Maryi w życiu Jej serdecznego czciciela.

Pomocy Maryi również zawdzięczał O. Stanisław swą 
wiedzę; bo, jako małe chłopię, nie miał ani pamięci, ani zdol­
ności do nauki.

Nawet nauczyciel miejscowy powiedział Tomaszowi Pap­
ce, jego ojcu, żeby Jasia zabrał do domu i użył do pasenia 
owiec, bo na jego naukę szkoda czasu! — Ale matka chłop- 
czyny — i on sam — nie tracą nadziei: i... zwracają się o po­
moc do Królowej niebios. I oto nagle w umyśle małego Ja ­
sia następuje całkowita zmiana: chłopiec staje się niezwykle 
bystrym i poczyna odznaczać się wyjątkową pamięcią — tak 
dalece, że w krótkim czasie wyprzedza wszystkich innych 
uczniów. Widząc te nadzwyczajne zdolności syna, rodzice 
kształcą go kolejno: w szkole początkowej w Sączu, później 
w kolegium XX Jezuitów w Jarosławiu, a następnie we Lwo­
wie — gdzie też ukończył retorykę, filozofię i teologię.

Świadectwa kolegów i nauczycieli mówią nam, iż w tych 
wszystkich szkołach młody Jan wyróżniał się pobożnością, 
skupieniem, ciekawością, wspaniałomyślnością w przebacza­
niu uraz, rozważaniem w samotności tajemnic Wiary, oraz 
prawdziwie anielską czystością obyczajów. W r. 1662 a 31 
swego życia wstąpił do XX. Pijarów w Podolencu, gdzie na­
wet dla starszych członków Zgromadzenia, stał się wzorem 
cnót zakonnych. Zamiłowany w milczeniu, doskonale po­
słuszny, przez pokorę nigdy nie tłumaczył się i nie uspra­
wiedliwiał, nawet wobec zarzutów, które jednym słowem 
mógł odeprzeć. Wkrótce powierzono mu urzędy prokuratora, 
kaznodziei, spowiednika i profesora w y m o w y .

Wówczas, wyjątkowo udarowany przez Boga O. Stanisław, 
zajaśniał w całej pełni bogactwem tych darów. Jako znako­
mity profesor i wychowawca — chociaż przez całe życie, 
zawsze był surowy — zarówno dla siebie jak i dla drugich —
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miał jednak wielki wpływ na młodzież, która odczuła w nim 
gorące serce i czciła oliarnego ducha. — Jako kaznodzieja — 
wymową olśniewał tłumy, a głębią treści swych kazań znie­
walał umysły i kruszył serca. — Z jego przemówień kilka 
zbiorów kazań wyszło drukiem.

Najwięcej znane są kazania o Męce Pańskiej, oraz ka­
zania wygłoszone dla inteligencji w kościele Dominikanów 
w Warszawie, z okazji uroczystości św. Tomasza z Akwinu. 
Pisał także O. Papczyński i inne dzieła. Z nich na najwięk­
sze wyróżnienie zasługują: 1) Doskonały na ówczesne czasy 
podręcznik wymowy, który jeszcze za życia autora doczekał 
się czwartego wydania.

O dobrym ujęciu przedmiotu, świadczy lakt, że pod­
ręcznik ten nie pozostał tylko w murach uczelni, lecz skwa­
pliwie korzystali zeń nawet mówcy świeccy — jak senatoro­
wie, posłowie itd. Cechy pracy bardziej samodzielnej, ani­
żeli wspomniany podręcznik — posiada ascetyczno apologe- 
tyczne dzieło O. Papczyńskiego p. t. „Templum Dei mysti- 
cum” „Świątynia Boża mistyczna”. — Dzieło to, napisane by­
ło w celu wykazania błędów sekty pietystów, szerzącej się 
głównie w Saksonii, ale i w innych krajach, a między nimi 
i w Polsce — znajdującej grono sympatyków.

Nie obcą była O. Stanisławowi i dziedzina poezji. Po­
siadając niezwykłą bystrość umysłu i wielką wiedzę teolo­
giczną, z łatwością O. Papczyński wyjaśniał najbardziej za­
wiłe kwestie i najtrudniejsze wyjątki z Pisma świętego. To 
też uczeni mężowie — nie tylko duchowni — jak np. bp. Gę­
bicki, bp. Trzebicki — ale i świeccy dostojnicy Rzeczypospo­
litej w trudnych sprawach zwracali się do niego, jak  do wy­
roczni. — Wkrótce zostaje teologiem króla Jana III. Słynął 
także O. Stanisław, jako obdarzony szczególniejszym światłem 
Ducha świętego spowiednik.

Z licznego grona jego penitentów wiele osób doszło do 
wysokiej świątobliwości. Byli wśród nich najsłynniejsi w 
kraju mężowie, prałaci, biskupi, także ówczesny nuncjusz pa­
pieski Antoni Pignatelli, który później zasiadłszy na Stolicy
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Apostolskiej pod imieniem Inocentego XII całemu Kościołowi 
Bożemu przyświecał przykładem serdecznej pobożności i mi­
łosierdzia dla ubogich — przez cały czas swego pobytu w 
Polsce — miał za spowiednika O. Stanisława.

Prawdziwa wielkość zawsze w ludziach niskich chara­
kterów — zamiast podziwu—wywołuje zawiść, przeto wkrót­
ce sława O. Papczyóskiego stała się powodem okazywania 
mu różnego rodzaju złośliwości, a wreszcie i rozpętania się 
przeciw niemu gwałtownej burzy. Ale świątobliwy Mąż zwy­
cięsko przeszedł tę ogniową próbę hartu woli i całkowitego 
zaparcia się siebie dla sprawy Bożej. Chociaż nieoszczędzo- 
ne mu były ciosy — ani miecza — którym trzykrotnie ugo­
dził weń fanatyczny heretyk — gdy O. Stanisław wykazy­
wał mu jego błędy — ani, stokroć bardziej bolesne ciosy mo­
ralne — jak: oszczerstwo...

Miał jednak O. Papczyński zawsze gorliwych obrońców, 
którzy znając jego cnoty, z głębokim przekonaniem wydawali 
o nim tak chlubne świadectwa, jak np. zdanie, iż jest „pro­
mieniejącym słońcem" i „kolumną swego zakonu".

** *
Pragnieniem serca O. Stanisława było założenie Zakonu, 

w szczególniejszy sposób poświęconego czci Najświętszej Ma­
ryi Panny w Je j Niepokalanym Poczęciu. Pragnienie to z bie­
giem czasu nie tylko nie słabło, ale przeciwnie — posiadając 
wszystkie cechy natchnienia Bożego — coraz wyraźniej za­
rysowało się w myśli gorliwego czciciela Niepokalanej. Nad­
to spowiednicy O. Stanisława — wybitni teologowie: O. Li­
gęza — Oratorianin i O. Wilga — Kameduła — utwierdzili 
go w przekonaniu, iż myśl założenia takiego zakonu pocho­
dzi od Boga. Urzeczywistnienie tej myśli przyśpieszyła okolicz­
ność, iż O. Papczyński w zgromadzeniu pijarskim nie czuł 
się dobrze, nie odpowiadało ono bowiem pragnieniom jego du­
szy. Złożyło się na to wiele powodów, a przede wszystkim 
ten, że pijarzy przebywający podówczas w Polsce, dalecy 
byli od typu późniejszych pijarów, z czasów słynnego peda­
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goga Stanisława Konarskiego. Właściwie dopiero szukali oni 
dla swej działalności w Polsce odpowiednich dróg, a byli sil­
nie uzależnieni od wpływów obcych — z czym tak szczery 
Polak O. Papczyński, pogodzić się nie mógł. To też korzy­
stając z breve papieża Klemensa X, które pozwalało wyjść 
ze zgromadzenia zakonnikom, po ślubach prostych — również 
za radą poważnych mężów — Zgromadzenie pijarów opuścił.

Nie odrazu jednak mógł pragnienia swoje urzeczywist­
nić. Jeszcze wiele prób przejść musiał. Aż wreszcie za zgo­
dą miejscowego ordynariusza, biskupa Stefana W ierzbowskie­
go, jak  również i nuncjusza apostolskiego w Luboczy, 
gdzie już od dwóch lat przebywał, jako nadworny teolog 
zacnego Jakuba Karskiego, w m iejscow ej kaplicy, przed ołta­
rzem Maryi przywdział, ku Je j czci, biały habit krojem suk­
ni pijarskiej. W krótce potem udał się do Puszczy Korabiew- 
skiej — wsi odległej o 12 kilometrów od Skierniewic, gdzie 
założył pierwszy klasztor Marianów i przyoblekł pierwszych 
członków nowego Zgromadzenia.

Bardzo ciekaw e są dzieje formowania się klasztoru w 
Puszczjr Korabiewskiej, którą od osiedlenia się Marianów, 
nazwano M ariańską—ale z braku m iejsca musimy je  pominąć.

Celem zgromadzenia Mariańskiego — oprócz czci Niepo­
kalanego Poczęcia N. M. P. — było niesienie pomocy ducho­
wieństwu parafialnemu w pracy m isyjnej, oraz szerzenie po 
wsiach zdrowej oświaty, a nadto modły za poległych w bo­
jach , które srożyły się wówczas nieustannie — i z zarazy, 
nieodłącznej towarzyszki wojen.

Gorliwość O. Papczyńskiego w modlitwach za zmarłych 
spotęgowała się jeszcze z następującego powodu.

Baw iąc w Studziannej u swego przyjaciela, Ligęzy, Mąż 
Boży ciężko zachorował i widoczne już było, że zbliża się 
koniec jego życia. Nagle ma jak ieś niezwykłe odczucie, iż 
ktoś wstawia się za nim do Boga prosząc dlań o życie, by 
mógł jeszcze nieść pomoc duszom zmarłych. I oto wraca do 
zdrowia — chociaż gorączka tak go wyniszczyła i wysuszy­
ła, iż widokiem swym przypomina raczej szkielet powleczo­
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ny skórą, aniżeli żywego człowieka. Odtąd O. Stanisław 
wprowadził w swym Zgromadzeniu obowiązkowe odmawianie 
za zmarłych codziennie całego różańca i Officium Defun- 
ctorum.

* ¥ ¥
Na nowym terenie pracy świątobliwy zakonodawca nie 

oszczędza swych sił, stając się duszą zgromadzenia. Z ko­
nieczności pomijając dzieje Zgromadzenia Mariańskiego ogra­
niczę się tylko do dwóch dat: zatwierdzenia nowego Zakonu 
bullą papieża Inocentego XI d. 20 marca 1681 r. i nadania re­
guły 10 cnót N. M. P. przez papieża Inocentego XII (dawne­
go penitenta O. Stanisława) w d. 29 listopada 1699 r. Długo 
zabiegał O . Papczyńskio uzyskanie reguły, aż wreszcie otrzy­
mał ją i mógł choć w ostatnim roku swego życia — 6 czerw­
ca 1701 r. złożyć na nią uroczystą profesję.

*
¥ ¥

Klasztory mariańskie, poczęły się rozwijać jeszcze przed 
zatwierdzeniem reguły 10 cnót Matki Bożej. Wspomniany już 
biskup Wierzbowski — niegdyś niezbyt przychylnie usposo­
biony do O. Stanisława, później, skoro poznał cnoty Męża 
Bożego poczyna mu sprzyjać całym sercem aż wreszcie prag­
nie mieć go w ufundowanej przez siebie Nowej Jerozolimie 
(dzisiejsiej Górze Kalwarii), którą wzniósł w swej posiadłości 
mieście Górze. Wkrótce zbudował tam dla Marianów klasz- 
torek, kościółek — zwany Wieczernikiem — i sprowadził doń 
O. Papczyńskiego. Odtąd, aż do śmierci, świątobliwy Mąż 
Boży jest współpracownikiem i doradcą swego biskupa.

W Kalwarii pracuje z równą gorliwością jak  w Pusz­
czy Korabiewskiej dzieląc czas między modlitwę, nauczanie 
ludu i jednanie grzeszników z Bogiem, zaś dla odpoczynku— 
podejc je wysiłek fizyczny w polu i w ogrodzie: osuszając 
bagniska, sadząc drzewa i t.d. — Misja O. Papczyńskiego w 
Górze Kalwarii miała specjalny charakter. Trafnie a pięknie 
określił ją  jeden z kapłanów, mówiąc, iż urządzanie przez te­
go wi< kiego Polaka stacji Męki Pańskiej, obchodów Dróg 
krzyżowych, na tak krótki czas przed krzyżową drogą nie­
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woli, po której przez całe stulecie miał iść naród zwyciężony 
przemocą wrogów—posiadało głębokie, jakoby prorocze zna­
czenie, hartowało bowiem ducha narodu — iżby z Męki 
Chrystusowej czerpiąc siłę nie padł pod ciężarem swego 
krzyża...

Wreszcie po łatach świętej pracy, wierny robotnik Chry­
stusowy wezwany został z tej ziemi przez Boskiego Pana 
żniw a...— Odszedł spokojny, bo wszak rolę Pańską uprawiał 
bez wytchnienia, jedno tylko mając na celu: by rzucone ziar­
no Ewangelii obfity owoc przyniosło... Nad wieczorem 17 
września 1701 r. przestało bić to bohaterskie serce, dotąd 
zawsze płonące zapałem gorliwości apostolskiej...

Odejściu do Boga O. Papczyóskiego towarzyszyły gorą­
ce łzy braci zakonnych i serdeczny żal wiernego ludu. Jego 
pogrzeb był prawdziwą manifestacją czci duchowieństwa 
i wiernych dla jasnej postaci Sługi Maryi. Jednozgodna pow­
szechna opinia, iż O. Stanisław wyniesiony będzie na ołtarze, 
ciągle sprowadzała — i dotąd sprowadza przed Jego grób w 
Górze Kalwarii pielgrzymów, którzy gorąco — a nie na próż­
no — polecają się modłom wielkiego Polaka. W połowie 
XVIII wieku zaczęto się starać o beatyfikację O. Stanisława, 
ale niestety, nieszczęścia jakie spadły wówczas na Polskę 
powstrzymały bieg procesu, który zapowiadał się bardzo po­
myślnie. Teraz, gdy Polska odzyskała niezależność politycz­
ną obowiązkiem wszystkich wierzących Polaków jest dążyć 
wszelkimi siłami do wysunięcia na widownię naszych rodzi­
mych duchowych wielkości — jako najlepszy wzór życia Po­
laka — a wśród nich przecież jedno z pierwszych miejsc 
zajmuje postać O. Stanisława. — Jasne świadectwo wielkości 
Jego ducha przekazują nam karty procesu beatyfikacyjnego.

W procesie tym raz po raz występują zdarzenia z życia 
Sługi Maryi, które określić można tylko jednym wyrazem: 
„cud”! Oczywiście pozostawiając co do tego sąd Kościołowi 
Bożemu, przytoczymy kilka zdarzeń bardziej uwypuklających 
sylwetkę i psychikę O. Stanisława.

W chwili odniesionego przez wojska polskie zwycięstwa
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w bitwie pod Chocimem w r. 1673 O. Papczyński,—przeby­
wający podówczas w Chojnacie odległej o 10 kim. od Pusz­
czy Mariańskiej — w niewytłumaczony sposób nagle odczuł 
w głębi duszy iż oto oręż polski zwyciężył i idąc za wew­
nętrznym nakazem z wielką radością oznajmił tę wieść zgro­
madzonemu w świątyni ludowi.

I inny dowód proroczej świadomości O. Stanisława. 
Król August II w powrotnej drodze po swej koronacji, jako 
ofiarę na klasztor w Górze Kalwarii złożył bez liczby dwie
garście talarów. O. Papczyński, dziękując królowi za jego
dar, rzekł iż ma on przed sobą tyle lat życia ile sztuk mo­
net złożył w tej chwili na ofiarę. Przeliczono talary i oka­
zało się iż było ich 33. Jak wiemy z historii tyleż lat August 
żył od swej koronacji.

Ponadto czytamy jeszcze w tymże procesie o wielu róż­
nych zdarzeniach o charakterze cudownym, o uzdrowieniach 
beznadziejnie chorych za modlitwę O. Papczyńskiego i t. d.

Przepiękna w surowej prostocie swej duchowej linii po­
stać założyciela Marianów musi pociągać ku sobie polskie 
serce, raz dlatego, że O. Papczyński był typem nawskroś 
polskim, powtóre, był Polakiem o doskonałym uświadomieniu 
narodowym — i gorąco miłującym matkę - ojczyznę synem. 
Każdy czyn jego podjęty dla chwały Bożej i zbawienia dusz 
ludzkich, posiadał zarazem cechę wiernej prawdziwie żołnier­
skiej służby dla umiłowanej ziemskiej ojczyzny.

Imię O. Stanisława łączy się z wiekopomnymi wyda­
rzeniami z dziejów narodu polskiego, jako domowy teolog 
zwycięzcy z pod Wiednia, zżywa się blisko z osobą Jana ITT, 
który otacza wielkiego kapłana zaufaniem i czcią.

Skrzętny badacz życia O. Papczyńskiego, również świą­
tobliwy marianin O. Kazimierz Wyszyński, który swą nie­
spożytą energją wielkie zasługi położył dla dzieła O. Stani­
sława, w kraju i zagranicą, przypisuje założycielowi Maria­
nów duży wpływ na postanowienie Jana 111 pójścia na od­
siecz Wiednia.

jako teolog królewski, w charakterze kapelana uczest-



Nr. 5 PRO CHRISTO 157

niczyi O. Stanisław w wielu wyprawach wojennych. Wów­
czas cechująca go wielka energja i czynna miłość bliźniego 
nie pozwoliły mu poprzestać tylko na spełnieniu obowiązków 
ściśle kapłańskich, lecz nakazały nieść pomoc rannym i wła­
snoręcznie grzebać poległych rycerzy, za których dusze słał 
gorące modły do Pana.

W Górze Kalwarii i w Puszczy M arjańskiej żywo prze­
chowuje się tradycja częstej gościny króla Jana III u Założy­
ciela Marianów. Nadto w Puszczy M ariańskiej w skarbcu 
kościelnym przechowywana jest wspaniała kapa, przerobiona 
z czapraka konia wezyra tureckiego, dar Jana III złożony 
Marianom na pamiątkę zwycięstwa pod Wiedniem.

Ścisła łączność duchowa czcigodnego Sługi Bożego z Ja ­
nem III zaznaczyła się w chwili śmierci króla; wówczas bo­
wiem O. Papczyński — przebyw ając wraz z braćmi w chó­
rze zakonnym, nagle rzekł: „Módlmy się za duszę, która w 
te j chwili stanęła przed sądem Bożym ”. W krótce dowiedzia­
no się, że była to chwila zgonu Jana III.

O. Papczyński doskonale wczuwal się w potrzeby na­
rodu i zawsze na właściwe drogi kierował swą pracę i ener- 
gję. Duch jego — wśród najbardziej czynnego życia stale 
zjednoczony z Bogiem; duch szczerego ascety: umartwionego 
wewnętrznie — wolą doskonale uległą woli Bożej — a zew­
nętrznie postami, czuwaniem i odmawianiem sobie wszyst­
kiego, co nie było konieczne do życia, każdej pracy, każdej 
myśli nawet nadawał wartość inną, niż ta, jak ą  mają choćby 
największe czyny ludzi nie zjednoczonych miłością ze swoim 
Stwórcą...

Stąd, biorąc rzeczy z punktu wiary — widzimy, że czło­
wiek ten był nieocenionym śkarbem dla swej ojczyzny, bo 
własnymi cnotami spajał ją  z Bogiem — tymbardziej iż zaw­
sze i wszędzie czuł się Pt.lakiem, wyraźnie zaznaczając swą 
polskość. Nawet oddając do druku dzieła pisane po łacinie 
nigdy nie opuszcza podpisu: Sacerdos polonus — kapłan Po­
lak. O dbyw ając pieszo pielgrzymkę do Rzymu mówi, iż 
przedsięwziął ją „za grzechy swoje i za Rzeczpospolitą". —
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Na tle ogólnego chaosu i nieustannych wojen w jego cza­
sach — wyraźnie zaznacza się misja O . Papczyńskiego. Po­
lega ona na twórczej pracy, na podnoszeniu narodu, a przede 
wszystkim zaniedbanego ludu wiejskiego, przez ukazanie mu 
ducha Ewangelii — i stąd idącej poprawie obyczajów; — a 
wszystko za przyczyną Niepokalanej Królowej Polski, której 
i siebie i naród niepodzielnie w słodką niewolę oddawał...

jak aś dziwna moc bije z zespalania — przez O. Pap- 
czyóskiego — w modlitwie i ciągłej pamięci — żyjących sy­
nów ojczyzny z duchami zmarłych przodków. Jakże wyra­
ziście występuje tu słodki dogmat Kościoła Katolickiego o 
obcowaniu świętych! Jakąż otuchę budzi w sercu, — jakże 
potęguje poczucie wielkości Polski, — ciągle — modlitwą za 
zmarłych — ożywiana świadomość, że nasza dzisiejsza Pol­
ska jest jednym z ogniw długiego łańcucha dziejów, które nie 
przebrzmiały na wieki ze zgonem naszych poprzedników, ale 
ży ją— żyją w nieśmiertelnych duszach synów Polski z ubieg­
łych stuleci i po wieczność całą żyć będą, otaczając te dusze 
nimbem chwały, lub grozą hańby!... W dzisiejszych czasach, 
chorobliwego zaniku woli i m iałkości uczuć, spiżowa a pro­
mienna postać O. Papczyńskiego staje przed nami,— jak  nieg­
dyś świetlisty obłok przed narodem Izraelskim i czynem 
swym ukazuje w czym znaleźć możemy uzdrowienie z ma­
razmu duchowego, który nie pozwala nam ocenić i wykorzy­
stać należycie cudu wolności.

l e n  Hetman duchów mocnych daje nam ja k b y  trzy 
hasła:

1) Wytrwała praca nad udoskonaleniem swoim i braci.— 
2) Pamięć o wielkiej przeszłości O jczyzny— znajdująca swój wy­
raz i swe źródło ożywcze w modlitwie za zmarłych. 3) Przy­
znanie należnych praw— we wszystkich przejawach życia na­
rodu — N ajśw iętszej Królowej Polski Niepokalanej Maryi!...
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Maria Friedrich-Brzozowska.

C zcig o d n e m u  S łu d z e  B o że m u

0 .  S ta n is ła w o w i P a p c z y ń sk ie m u
W hołdzie w dzięczności

Polska Ci była macierzą...
Przy tw ej dziecięcej kolebce 
Poszumem Polski las szepce...
Pluskiem wód grają strumyki 
Polskiego serca tajniki...

Polska Ci była macierzą...
I  zrodziła Cię, ja k  rodzi drzewa 
Wśród wyniosłych, a skalistych Tatr,
Kędy Bogu hymn uwielbień śpiewa,
W szczyty śnieżne bijąc, halny wiatr...

W yrzeźbiła Cię, jak górskie skały,
Które w głębiach mieszcząc cenny skarb, 
Szczytem  swoim w niebo wybujały —
Z zórz, z błękitu pożyczając farb...

Polska Ci była macierzą...
Ta — ludem swoim mocarna...
Duchem rycerskim ofiarna...
C o w zbroi, w szabel głowicy 
Ma Imię Bogarodzicy...

Taka Polska była C i macierzą — 
A więc klękłeś u stóp Św iętej Pani 
I przywdziawszy na się biały strój —
W  Im ię Polski złożyłeś Je j w dani 
C a łe  życie, mówiąc: „Sługa’m T w ó j”!...

Przepojony tchnień rycerskich żarem, 
Bratnią myślą mkniesz do bitwy pól
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I nad grobów rycerskich obszarem 
W krąg rozścielasz modlitwę... i ból...

„W spomnijcie tych, co legli w boju” 
Dźwięczał codnia wkrąg mariański dzwon... 
„Użycz, Panie, poległym pokoju” —
Niosło echo przez rosy lub szron...

Polska C i była macierzą — 
W ięc by je j ziemi włodarzy 
Urobić w ducha mocarzy —
Podobnie ja k  Mistrz Tw ój Boski — 
Szedłeś na pola i wioski 
Niosąc prostemu ludowi 
Słowo, co zbawia i zdrowi...

Imię Twe jasnym  światłem w dziejach naszych błyska, 
Wśród wiktorii wiedeńskiej pełnych chw ały kart... 
Tw oja postać śpiżowa droga nam i bliska 
Bo rzeźbił ją  rycerski polskiej duszy hartL.
A dziś, ja k  blasków słońca do życia, ja k  chleba, 
jak o  dla płuc powietrza czystych, wonnych tchnień 
Tak nam Twojego hartu i Tw ej woli trzeba —
Gdy pomrok chmur zasnuwa zmartwychwstania dzień...

Polska była Ci macierzą...
Ostatnich słów Tw ych rozdrganie 
Po polskim niosło się łanie...
Gdy w świeżo rozkwitłe wrzosy 
Padały srebrzyste rosy...

Pomnij na to —  i uproś — niech zwróci swe lica 
Niepokalana Dziew ica 
Na kraj Je j wiernych rycerzy,
Gdzie niegdyś z szeptem pacierzy 
Wieśniak siał w linię bruzd czarną
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Złociste pszeniczne ziarno...
Je j berło niech nas zgromadzi 
Je j Serce troskami zaradzi 
Niech nam cud mocy się stanie 
Przez Ciebie, duchów Hetmanie!... 
Niech zew Twój Polsce rozwija, 
Jak sztandar, Imię: — Maryja!...

„ D z ień  L oU ia B o g a ro d z ic y
Mariański Instytut Różańcowy w Toruniu w dwumie­

sięczniku „Przegląd Różańcowy” podaje piękną myśl:
„Ślubowanie jasnogórskie młodzieży akademickiej za­

wiera w sobie wielki potencjał wartości dynamicznych czy­
nu katolickiego, który wykorzystany odpowiednio, wielce mo­
że przyczynić się do duchowego odrodzenia naszego narodu.

Pierwsze echo tego czynu znalazło swój spontaniczny 
wyraz w szeregach młodzieży rolniczej, rzemieślniczej i ro­
botniczej, zorganizowanej w Katolickich Stowarzyszeniach 
Młodzieży okręgu konińskiego, diecezji włocławskiej.

Młodzież wspomniana, dając wyraz swej solidarności z 
jasnogórskim czynem młodzieży akademickiej — zaraz w kil­
ka tygodni podążyła w pielgrzymce do łaskami słynącego 
obrazu Matki Boskiej Pocieszenia w Kawnicach, gdzie w 
dniu 12 lipca 1936 r. na wzór akademików złożyła ślubo­
wanie przyjm ując Matkę Boską Kaw nicką za Patronkę 
swego okręgu i oddając się pod Je j przemożną opiekę.

Przykład ten podziałał i na inne okręgi, i w roku na­
stępnym w pierwszą rocznicę ślubowań jasnogórskich — mło­
dzież już całej diecezji włocławskiej podążyła do najbliż­
szych punktów, słynących z cudownych obrazów Matki Bo­
skiej, aby tam ślubować oddanie się w służbę Bogarodzicy.

Dziś, jakkolwiek niecałe trzy lata minęły od tego wspa­
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niałego czynu młodzieży akademickiej, moglibyśmy wyliczyć 
dziesiątki pielgrzymek większych i mniejszych, zarówno mło­
dzieży jak  i starszych, które poszły śladami akademików...

Nic dziwnego więc, że Biskup częstochowski ks. Teodor 
Kubina tę masową wędrówkę wiernych na Jasną Górę — na­
zywa „plebiscytem katolickiej Polski na rzecz Bogarodzicy”...

Cieszyć należy się niewątpliwie z tych dodatnich obja­
wów. Chodziłoby jednak o to, aby radość była trwała.

Dawno bowiem przed 1936 rokiem mieliśmy podobnie 
piękny czyn, kiedy to takież śluby na wierność Matce Naj­
świętszej złożył, w imieniu narodu polskiego, król Jan Ka­
zimierz...

Śluby — które nie zostały przez naród dotrzymane!
Dlatego też nasz wielki kaznodzieja narodowy ks. Ale­

ksander Jełowicki, w czasie dwusetnej rocznicy ślubów Jana 
Kazimierza (1856 r.) — wypowiada te słowa:

„Polska upadła, ponieważ naród nie dotrzym ał za­
przysiężonych zobow iązań swoich. Dopóty nie powstanie, 
dopóki naród swoich ślubów nie dopełni”.

W niewoli naród się opamiętał, podniosło się życie reli­
gijne, a zwrot dokonywał się stale pod znakiem Maryi.

Śluby jasnogórskie młodzieży akademickiej mają swoje 
źródło w zadośćuczynieniu Matce Najśw. za niedotrzym a­
ne śluby Kazimierzowskie — były ich odnowieniem.

Cały naród polski solidarnie zadośćuczynienie to podjął; 
czego dowodem są te liczne pielgrzymki i ślubowania.

Pewnie, że to co do tej pory mamy do zanotowania ua 
tym odcinku jest bardzo chwalebnym rezultatem. Czy je d ­
nak w ystarczającym  na 24-milionową rzeszę katolików?

A  przecież stale i nieprzerw anie m a rozrastać się i po­
głębiać cześć i kult Matki Najśw., a  życie tak pryw atne  
ja k  i publiczne m a przyjąć znamię M aryi — tak a jest 
treść ślubowań i wszystkich przyrzeczeń.

Jeżeli do tego nie doprowadzimy — nie zostaną dopeł­
nione śluby! A wtedy, logicznie biorąc, powtórzyłaby się hi­
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storia ślubów Kazimierzowskich, ze wszystkimi konsekwen­
cjami.

Stąd  też w ielkie zadanie spełnienia ślubów  leży przed 
nami.

Kiedy zastanawiam się nad możliwościami przejęcia się 
ideą mariańską całego narodu polskiego — przychodzą mi 
zawsze na myśl te m ałe K aw nice, w których odbyło się 
pierwsze naśladowanie czynu jasnogórskiego młodzieży.

Jak żeż potężną b y ła b y  coroczna m an ifestac ja  m ariań­
ska, ile siły  czerp ałby  rozrost kultu M atki Najśw. w P o l­
sce, gdyby w każdą rocznicę ślubow ań jasn ogórsk ich  m ło­
dzieży akad em ick ie j (w dniu 24 m aja, w zględnie w n a j­
bliższą niedzielę po 24 m aja) grom adziły się tłum y w ier­
nych u obrazów  Bogarodzicy we w szystkich ośrodkach, 
które zasłyn ęły  ze szczególnej łaskaw ości M atki B osk ie j.

Kogo byłoby stać na to, jechałby na Jasną Górę, aby 
złożyć doroczny hołd Królowej Polski wspólnie z młodzieżą 
akademicką. Natomiast te milionowe rzesze czcicielifM aryi, 
które nie miałyby środków na wyjazd na Jasną Górę, podą­
żyłyby w tysiącznych pielgizymkach pieszych do najbliższych 
twierdz Maryi...

Dzień ten niechby przyjął nazwę i był obchodzony w 
całej Polsce, jak o  „Dzień hołdu Bogarodzicy”.

Oprócz wspaniałych pielgrzymek z ewentualnym odna­
wianiem przyrzeczeń — mogłyby się odbyć w godzinach po­
południowych okolicznościowe akademie Mariańskie, tfuświet- 
niające obchody „D nia hołdu Bogarodzicy” .

Ileż m yśli now ych, ile d obrej woli, ileż postanow ień— 
zrodziłoby się w każdy doroczny „Dzień hołdu Bogarodzicy”.

„Dzień hołdu Bogarodzicy” b y łb y  potężną, jed noczesną 
m an ifestac ją  w szystkich w iernych, oraz mom entem  łączą­
cym  w szystkie stany  w dorocznym  hołdzie dla M atki N aj­
św iętszej.

W ten sposób idea Mariańska dotrze do wszystkich umy­
słów i serc, rozpali milionowe ogniska żywej wiary i dopo­
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może w spełnianiu ślubów narodowych, złożonych Matce 
Boskiej.

Za momentem upowszechnienia „Dnia hołdu Bogaro­
dzicy”, uznawanego przez wszystkich wiernych — przema­
wia i ten argument, że pewne koła chciały podciągnąć piel­
grzymkę jasnogórską młodzieży akademickiej w 1936 r. do 
manifestacji politycznej, obliczonej na chwilowy tylko elekt.

Godnym więc zaprzeczeniem dla tych insynuacji było­
by rozszerzenie znaczenia tego momentu na miarę ogólno­
polską, nadając mu cechę wybitnie aktu katolicko-społeczne- 
go, jako „Dzień hołdu Bogarodzicy”.

R ealizacja powyższej myśli w ydałaby niewątpliwie 
dodatnie i obfite owoce na niwie Bożej.

KI. Wil-o

Maryja P'o£re Jntezlca łask
Mija trzeci rok od Ślubowali jasnogórskich.
Młodzież akademicka w odrodzonej Polsce stanęła w obli­

czu gigantycznych zadań, niepomiernie przewyższających je j 
siły. Niestety pomocy nie mogła się spodziewać znikąd. 
Zbankrutowało bowiem wszystko, co płynęło z ubóstwiania 
złota, państwa, człowieka lub rasy. Zawiodło również licze­
nie na pomoc starszego pokolenia, często zracjonalizowanego 
i zmaterializowanego jeszcze w młodości. Jakże często spo­
tyka się fakt, że „nieprzyjaciółmi" młodzieńca i jego ideałów 
są „domownicy jego”. YV takich to chwilach młodzież idąc 
za wzorem bohaterskich swych przodków udała się o pomoc 
do Matki Przepotężnej, Przebogatej, Królowej Korony Polskiej.

Młodzież ogłosiła Maryję swoją Hetmanką.
Przez pamiętne Ślubowania jasnogórskie prąd odrodze­

niowy zelektryzował całe społeczeństwo i odbił się głośnym 
echem za granicą. Wkrótce nastąpiły „egzaminy”, które pol­
ska młodzież i za nią cały naród zdały i zdają chlubnie. Ma­
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ryja za wierność poddanych płaci hojnością Królowej, za ser­
ce dzieci — sercem Matki.

Królewska hojność Patronki Młodzieży Akademickiej 
zmusza niejako nas żebyśmy z honorem dotrzymywali swo­
ich zobowiązań. Dlatego też Rota Ślubowania winna być 
wyryta tak w sercach naszych ja k  wyryta jest na Ryngrafie.

Między innymi przyrzeczeniami ślubowaliśmy Maryi, „że 
usilnie szerzyć będziemy Jej cześć i nabożeństwo do Niej”.

Pomocą do wypełnienia tego ślubu niech będzie uświa­
domienie sobie kim jest Maryja... Że jest Ona Pośredniczką 
wszystkich łask Bożych, jest Szafarką skarbów nieba. To 
skłoni nas do coraz gorliwszego uciekania się do Niej o po­
moc i do zachęcania innych, by u Niej szukali ratunku. Dziw­
nym zbiegiem okoliczności Ślubowania jasnogórskie były nie­
jako zapoczątkowaniem wielkiej nowenny przed uroczystoś­
cią Maryi Pośredniczki Łask (31 maja). Ten przywilej Mat­
ki Niebieskiej jakkolwiek w praktyce przez zmysł religijny 
wiernych i przez Kościół od najdawniejszych czasów jest 
uznany, jednak nie jest jeszcze ogłoszony jako dogmat wia­
ry. Obserwując życie współczesne, można utrzymywać, iż 
Opatrzność umyślnie ogłoszenie tego dogmatu zarezerwowała 
na obecne lata, że dogmat ten będzie lekarstwem na bolącz­
ki doby dzisiejszej. Że cześć Maryi jako Pośredniczki łask 
wzmocni, rozszerzy i uodporni jeszcze bardziej Kościół, uspo­
koi i zjednoczy ludzkość pod wspólnym sztandarem Chry­
stusa, podźwignie z upadku godność macierzyństwa i zabez­
pieczy przed rozbiciem rodzinę....

Dlatego szczególnie polskie duchowieństwo i polska mło­
dzież mają dołożyć starań, by w łączności z katolikami bel­
gijskimi i innymi przyczynić się do szybkiego ogłoszenia 
dogmatu Wszechpośrednictwa Maryi.

Do tego w pierwszym rzędzie służyć może poznanie 
istoty omawianego przywileju Maryi.

Dziś, dzięki akcji bohaterskiego, świątobliwego Kardy­
nała Belgii Mercier i dzięki głosowi ostatnich Papieży w tej 
sprawie, nie ma już teologa, któryby naukę o Pośrednictwie
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Maryi podawał w wątpliwość. Dyskusja obraca się tylko 
około ustalenia i ostatecznego usystematyzowania omawianej 
prawdy.

Pośrednictwo Maryi jest ukoronowaniem całej mariologii, 
jest wykończeniem przez Boga dzieła większego niż stworze­
nie świata. Tym dziełem jest istota Niepokalanie Poczętej 
Matki Syna Bożego. Je j Wszechpośrednictwo jest logicznym 
następstwem Macierzyństwa Bożego.

Dla uzasadnienia interesującej nas nauki musimy zana­
lizować przywileje Maryi, a zwłaszcza je j Macierzyństwo Bo­
że oraz Je j rolę w dziele naszego Odkupienia i uświęcenia.

Punktem centralnym oraz źródłem i korzeniem wielkoś­
ci Maryi jest je j Boże Macierzyństwo. Bóg od wieków Ją 
przewidział, zachował od zmazy pierworodnej oraz napełnił 
łaskami, ażeby w Niej przygotować przybytek dla Słowa 
Wcielonego. Uczynił Ją świętą, świętszą od świętych, bo — 
po samym Bogu — najświętszym skarbem wszelkiej świętości. 
Iż Bóg jest jeden w trzech Osobach, — w jednej Maryi, 
przez Je j Macierzyństwo Boże wytworzył się potrójny stosu­
nek do Boga — jako Najmilszej Córy, Matki i Oblubienicy.

W Maryi urzeczywistniło się potrójne Macierzyństwo.
Maryja jest Matką Boga, według ciała, gdyż prawdziwie 

w Niej „Słowo Ciałem się stało”. Następnie Maryja poczęła 
i zrodziła Jezusa w swym przeczystym sercu i duszy. Jest 
też Ona Matką Jezusa mistycznego, a więc i Matką naszą. 
Dzieło Je j potrójnego Macierzyństwa rozpoczęte błogosławio­
nym „Fiat” w domku nazaretańskim dokonało się na Kal­
warii pod Krzyżem Jezusa. Nic dziwnego, że Bóg powołu­
jąc Maryję do spełnienia Swoich miłosiernych wyroków wzglę­
dem ludzkości, obdarzył Jej duszę takim ogromem łask, iż 
wedle woli Bożej zlewać je  może na wszystkich ludzi.

Maryja dała nam, w pierwszym rzędzie, Dawcę łask.
Jak przez Adama, za pośrednictwem Ewy, grzech i śmierć 

weszły na świat, tak przez Chrystusa, za pośrednictwem Ma­
ryi, ludzkość otrzymała łaskę i prawo do życia wiecznego. 
Na potwierdzenie naszych wywodów mamy słowa św. To­
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masza „Przeto ponieważ Tego, który jest pełen łaski w sie­
bie przyjęła i zrodziła Go, łaskę w pewien sposób na nas 
wszystkich sprowadziła” (III q 27, a 5 ad i  m).

Jezus Chrystus, jako Bóg i Człowiek, z natury swej jest 
Pośrednikiem między Stwórcą a stworzeniem. Lecz tu mu­
simy zauważyć, za św. Bernardynem Sieneńskim „że wszel­
ka łaska zstępuje na ludzi jakby po trzech ustalonych sto­
pniach: — Bóg udziela je j  Chrystusowi, od Chrystusa prze­
chodzi na Maryję, a z rąk Maryi na nas zstępuje”.

Co Jezus posiada ze Swej natury, to Maryja ma ze 
szczególnej łaski Bożej.

Pośrednictwo swe między Synem, a ludźmi, Maryja roz­
poczęła już na ziemi. Ona zaniosła Jezusa do św. Elżbiety 
i przez to w je j łonie uświęciła św. Jana: „Oto bowiem, sko­
ro rozbrzmiał głos pozdrowienia Twego w uszach moich sko­
czyło z radości dzieciątko w łonie moim” (Łuk. 1,44). Ró­
wnież na prośbę Maryi Chrystus Pan przyśpiesza „godzinę” 
pierwszego cudu i przemienia wodę w wino: „a gdy zabrakło 
wina, rzekła Matka Jezusowa do niego: Wina nie m ają” (Jan 
2,3). Maryja wreszcie przez kilkanaście lat po Wniebowstą­
pieniu Syna czuwa u kolebki rodzącego się Kościoła, jako 
jego Matka i Opiekunka.

Lecz pełnię i ostateczne wykończenie osiągnęło Pośred­
nictwo Maryi z chwilą je j  Wniebowzięcia i ukoronowania na 
Królowę nieba i ziemi. Odtąd może Ona pośredniczyć mię­
dzy Bogiem, a wszystkimi ludźmi wszystkich wieków. Do 
urzędu bowiem królowej należy znajomość potrzeb podda­
nych i w miarę możności zaradzanie tym potrzebom. A wie­
my, że Maryja zna doskonale potrzeby ludzkie i chce, oraz 
może, przyjść nam z pomocą ponieważ jest „Wszechmocą 
Błagalną”. Następnie Jezus z Krzyża dał nam Maryję za 
Matkę. W porządku zaś naturalnym, jak  do ojca należy 
troska o dobra potrzebne do utrzymania dzieci—tak do mat­
ki rozdzielanie tych dóbr. Ten porządek Bóg stosuje i w 
rzeczach nadprzyrodzonych: On sam jest Dawcą łask, a Ma­
ryja ich Szafarką.
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Poza tym, Maryja jako Matka szczególnie nas ukochała, 
a „miłość — jak  mówi św. Tomasz — wszelkie rzeczy działa 
tam, gdzie je st” (III q. 79, a 1 ad 2 m). Każde serce macie­
rzyńskie, a tymbardziej przeczyste Serce Maryi to rzecz cu­
downa, to arcydzieło, to piękno, którego nie wyrazi liryka 
narodów, ponieważ słowa ustają, a myśli ulatują w świetlaną 
sferę, gdzie milczenie modlitwą, a modlitwa milczeniem. My 
sami nie wiele znaczymy, ale mamy Matkę, która jest jedno­
cześnie Matką Boga, a przez to jesteśmy braćmi Jezusa, dzie­
dzicami skarbów niebieskich.

Choćby ktoś nie wiadomo jak  daleko zeszedł na ma­
nowce, niech tylko wspomni, że ma Matkę, której serce to 
otchłań dobroci — a napewno u Maryi znajdzie ratunek i 
pomoc.

Pośrednictwo Maryi w niczym nie uszczupla wstawien­
nictwa Patronów naszych i innych świętych. Owszem nale­
ży ich prosić o wstawiennictwo, prośby ich, zasyłane do Bo­
ga przez Maryję tym większe łaski nam wyjednają, gdyż Ona 
jest wszystkich pośredników Pośredniczką.

Tak tedy Maryja jest Pośredniczką, zarówno w odno­
szeniu naszych modlitw do Boga, jako też w zsyłaniu nam 
przez, Boga łask.

We wszelkich intencjach i potrzebach trzeba się uciekać 
do Maryi, a Ona, znając najlepiej wolę Bożą, ześle potrzebne 
nam łaski, tak duchowe jak doczesne. Ona również nie opu­
ści nas po śmierci i, jako Pośredniczka między czyśćcem 
a niebem, dopomoże nam do połączenia się wiecznego z 
Bogiem.

Wszystko tedy przez Maryję i w Maryi — a Ona nad 
wszystkim — BŁOGOSŁAWIONA, WSZECHWŁADNA, MI­
ŁOŚCI I MIŁOSIERDZIA PEŁNA PANI I KRÓLOWA — 
Święta i Niepokalana Bogarodzica—Jej cześć, chwała, inilość 
i dzięki!
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K u  czci N a jś w ię ts z e j W ła d c z y n i  N a ro d u
W ynagradzajm y...

J E .  K s. B is k u p  K a ro l R a d o ń sk i, o rd y n a riu sz  d ie c e z ji  w ło c ła w sk ie j 
w y d ał n a s tę p u ją c e  ro z p o rz ą d z en ie :

— N ab ożeń stw o  w y n a g ra d z a ją ce  N a jśw ię tsz e j P a n n ie  za b lu ź n ie r-  
stw a J e j  w rogów , za p o cz ą tk o w a n e  w k o ś c ie le  S . M aria  F o rm o sa  w W e n e ­
c j i .  ro z sz erz o n e  w k ró tce  n a  ca łą  Ita lię , a d ziś o g a rn ia ją ce  ju ż  w ie le  k ra ­
jó w  E u ro p y  i in n y ch  c z ę ś c i  św ia ta , p o w in n o z a k o rz e n ić  s ię  zw łaszcza  w 
tym  n aro d zie , k tó ry  c h c e  b y ć  „unus d e fe n so r M a r ia e ”. T o  też  z a ch ę ca m  
W W . K się ż y , a b y  w o sta tn i d z ień  św ią te cz n y  m a ja , t. j .  P o n ie d z ia łe k  Z e­
s ła n ia  D u ch a  św „ n ab o żeń stw o  m a jo w e o d b y ło  s ię  sz cz e g ó ln ie  so le n n ie  w 
d u ch u  w y n ag ro d zen ia  M a tce  N a jśw ię tsz e j za zn iew ag i J e j  w y rząd zo n e.

*• *
W e w rześn iu  ub. r. n iez n a n i sp ra w cy  d o p u śc ili s ię  zu ch w ałego  św ię ­

to k rad ztw a w k o ś c ie le  w T u lk a c h  pod P o zn an iem , k ra d n ą c  k o ro n ę  z o b ra ­
zu M atk i B o s k ie j.

S p o łe cz e ń stw o  n a ty ch m ia s t p o śp ie sz y ło  z d atk am i na zak u p  no w ej 
k o ro n y . Sp ra w a  p o su n ęła  s ię  ta k  d a le c e , że z z e b ra n y c h  darów  i o fia r 
zak u p io n o  no w ą k o ro n ę , k tó r e j p o św ię c e n ie  i k o r o n a c ja  M atk i B o s k ie j T u - 
le s k ie j o d b y ło  s ię  w d niu  3 m a ja .

Z lic z n y c h  m iast W ie lk o p o lsk i u ru ch o m io n e  z o s ta ły  sp e c ja ln e  po­
c ią g i na tę  u ro c z y sto ść .

** *
W  zw iązku  z p ro fa n a c ją  k o p ii  o b ra z u  M atk i B . C z ę s to c h o w sk ie j, d o ­

k o n a n e j p rzez  ż y w io ły  m a rk sis to w sk ie  na „ a k a d e m ii” dn. i m a ja  w R a - 
k o w ie , o d b y ło  s ię  w C z ę s to ch o w ie  w ie lk ie  z e b ra n ie  m a n ife s ta c y jn e  k o b ie t 
k a to lic k ic h . K ilk u ty s ię c z n e  rz esz e  u c z e s tn ic z e k  u c h w a liły  re z o lu c ję , w 
k tó r e j z eb ra n e , w strz ą śn ię te  o h y d ą  z b e sz c z e sz c z e n ia  n a jw ię k s z e j św ię to śc i 
k a to lic k ie g o  n arod u  p o lsk ie g o , ja k im  je s t  ob ra z  M atk i B o s k ie j C z ę s to ch o w ­
s k ie j — K ró lo w e j K o ro n y  P o ls k ie j,  tu u stóp  Ja s n e j G ó ry  p ię tn u ją  now y 
fa k t  n ie n a w iś c i do w iary  i k a to lic k ie g o  K o śc io ła . P o  z eb ra n iu  sform o w ał 
s ię  p o ch ó d  do B a z y lik i  n a  Ja s n e j G ó rz e , gdzie o d b y ło  s ię  u ro cz y ste  n a­
b o żeń stw o  e k s p ia c y jn e .

** *

Łączm y się w czci Maryi z innymi narodam i.

W  b a z y lic e  M a tk i B o ż e j na w zgórzu L o re tte , w e F r a n c ji ,  m ie jsc o w o ­
ś c i s ły n n e j z k rw a w y ch  b o jó w  w c z a sie  w o jn y  św ia to w e j, o d b y ły  s ię  pod 
p rze w o d n ic tw em  K s. B is k u p a  D u to it z A rra s c a ło n o c n e  m od ły  o p o k ó j.
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W n a b o ż eń stw ie  tym  o b o k  F ra n cu z ó w  u c z e s tn ic z y ły  l ic z n e  rz e sz e  P o la ­
ków  z o k o lic z n y c h  k o lo n ii  z k sięż m i p o lsk im i na c z e le .

N ab ożeń stw o ro z p o cz ę to  w ie cz o re m  o g. 8 .30  h y m nem  „ V en i C re a -  
to r” p o czy m  w ie rn i śp iew ali n ap rzem ian  re lig ijn e  p ie śn i p o lsk ie  i fra n ­
cu sk ie . P o tęż n ie  ro z le g a ją c e  się  „ S e rd e c z n a  M a tk o ” n ad aw ało  n a b o ż e ń ­
stw u c h a ra k te r  ra c z e j p o lsk i.

K s . B is k u p  D u to it z A rra s  w y głosi! p o d n io słe  p rze m ó w ien ie  p o d ­
k r e ś la ją c  g łów ny c e l  te j n o c n e j a d o ra c ji  C h ry stu sa  E u ch a ry sty cz n e g o :

—  D z is ia j —  m ów ił A rcy p a ste rz  —  nad  ca ły m  św iatem  zaw isła  
s tra s z n a  g roza w o jn y . K to  p o tra fi j ą  o d d alić?  M ężow ie stan u  o b m y śla ją  
ró żn e  śro d k i m n ie j lu b w ię ce j sk u te cz n e , a b y  za p ew n ić  p o k ó j. A le  je s t  
je d e n  śro d e k  z ap o m n ian y , ch o c ia ż  n a js k u te c z n ie jsz y . Je s t  n im  m odlitw a. 
M odły o p o k ó j św ia ta  b ę d ą  sz cz e g ó ln ie  p e łn e  n a d z ie i, p o n iew aż z a n ie s ie ­
m y je  do B oga w m ies ią cu  M a ry i i za J e j  p o śred n ictw em . M o d litw ie , 
a b y  je j  B óg  w y słu ch a ł, m u si to w a rz y sz y ć  d u ch  o fia ry  i m iło śc i. C ie r p ie ­
n ie  m a m o c p rz e b ła g a n ia , a le  m u si b y ć  zn o szo n e w d u ch u  m iło śc i. N a­
ro d y  n ie k tó r e  c ie rp ią , p on oszą  w ie lk ie  o fia ry , a le  n ie  d la  m iło śc i, lecz  
d la  ce ló w  p o d b o jow eg o  d esp o ty zm u . S e r c a  w ie rn e  C h ry stu so w i, p ow in ny  
b y ć  gotow e n a  w sz e lk ie  o fia ry , k tó re  p rz y c z y n ią  się  do z a p ew n ien ia  św ia ­
tu  m iło śc i i z b ra ta n ia  s ię  s e r c . C h ry stu s  n ie  po to  p rz y sz ed ł na św iat, 
a b y  lu d zie  nad al s ię  m ord o w ali, a le  ż e b y  w w ie lk ie j sp o łe c z n o ś c i c h rz e ­
ś c i ja ń s k ie j ż y li z łą cz e n i d u ch em  m iło śc i. O fia r a  n asza m a s ię  p rz e ja w ia ć  
w w iern y m  sp e łn ia n iu  ob ow iązków . W iern e  w y k o n y w a n ie  sw o ich  po­
w in n o śc i to  n a jw ię k sz a  ch lu b a  je d n o s te k  i n arod ów . Na ty m  p o leg a  h o ­
n o r, k tóreg o  w ażn o ść w ż y c iu  narod ów  ta k  p ię k n ie  p o d k re ś lił  m in ister 
B e c k .

W  k o ń cu  K s. B is k u p  ap elo w ał do w ie rn y ch  o żarliw ą  m od litw ę do 
M atk i B o ż e j, K ró lo w e j P o lsk i i F r a n c ji .  N a stęp n ie  k a z a n ia  w y głaszali 
k a p ła n i p o ls cy , p o d n o sz ą c  z n a c z e n ie  n ab ożeń stw a  do M atk i B o ż e j w ty ch  
p rze ło m o w y ch  ch w ila ch . 'P o  o d m ów ien iu  R ó ż a ń c a , n a  p rzem ian  po p o l­
sk u  i po fra n c u sk u , o raz  od śp iew an iu  L ita n ii  p o p ły n ę ła  p ieśń  „B o że  co ś 
P o ls k ę ”.

O  p ó łn o cy  k s . M a rech a l. w ik ariu sz  z A rra s , od p ra w ił M szę św . w 
cz a s ie  k tó r e j do S to łu  P a ń sk ie g o  p rz y stą p iło  p rze sz ło  1500 osób .

Do
Znam ienna odezwa.

W  d. 16 m a ja  b. r . o  godz. 20  nab o żeń stw o  m ajo w e w k o ś c ie le  A k a ­
d e m ick im  św . A n n y  w W a rsz a w ie  m iało  s p e c ja ln y  c h a ra k te r . P rzed  tym  
w y d an a  z o sta ła  n a s tę p u ją c a  odezw a:
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„W  c h w ili p rz e lo w e j, gdy z je d n o c z o n y  N aród  p o lsk i p rzy g o to w u je  s ię  
do o d d an ia  s il w sz y stk ich , m ie n ia  i k rw i O jc z y ź n ie , w  m y śl w sk azań  n a ­
s z y c h  A rc y p a s te rz y  —  E p is k o p a tu  p o lsk ieg o , id ą c  za g łosem  n a sz y ch  se rc , 
d la  k tó ry e h  sło w a „Pod T w o ją  o b ro n ę ” są  źró d łem  n a jc u d o w n ie js z e j o tu ­
c h y  i k tó re  b i ją  ry tm em  r y c e r s k ie j p rz e sz ło śc i —  zap raszam y  in te lig e n c ję  
w a rsz a w sk ą  n a  n ab ożeń stw o  M ajo w e w e w to rek  d n. 16 m a ja  o godz. 2 0 -e j 
w  k o ś c ie le  a k a d e m ick im  św . A n n y .

O b y  K ró lo w a  K o ro n y  P o ls k ie j d op o m o gła  nam  z je d n o c z y ć  w sz y stk ie  
s i ły  d la  o d p a rc ia  w roga. N ie ch a j nam  w y je d n a  u Sw eg o S y n a  H o sp o d y - 
n a  o d p u sz cz e n ie  w in  i ła sk ę , k o n ie c z n ą  do o p a rc ia  n aszeg o  ż y c ia  m o c n ie j 
n iż  d o ty c h cz a s  o n iew zru szo n ą  o p o k ę  p raw a B ożeg o  i n a u k i C h ry stu s o w e j” .

Zjednoczenie Polskich Pisarzy Katolickich.—Zjednoczenie Lekarzy Ka­
tolickich. —  Zjednoczenie Inżynierów Katolickich.— Zjednoczenie Prawników 
Katolickich.

D oroczna pielgrzym ka Młodzieży A kadem ickiej
na Ja sn ą  Górę.

P re z e s i S to w a rz y sz e ń  m ło d z ież y  a k a d e m ic k ie j w y d ali n a s tę p u ją cą  
■odezwę do k o le ż a n e k  i k o leg ów :

„W  d niu  21 m a ja  1939 ro k u  P o lsk a  M ło d zież  A k a d e m ick a  sta n ie  
-w d o ro cz n e j p ie lg rz y m ce  u stóp  Ja s n e j G ó r y , b y  z ło ż y ć  hołd  sw e j P a ­
tro n ce .

D z ie ń  te n — to  d z ień  ż o łn ie rsk ie g o  ra p o rtu  w o b ec  Ja s n o g ó rs k ie j P an i 
.z n a s z y ch  w y siłk ó w  i p o cz y n a ń  —  to  d z ień  o d ro d zen ia  n a sz y ch  dusz, k tó ­



172 PRO CH RISTO Nr. 5

re  z a cz e rp n ą  sił do d alszeg o  m arszu  ku p e łn e j r e a liz a c ji  id eałów  z aw ar­
ty c h  w a k a d e m ick im  ślu bo w an iu .

B rz e m ie n n a  w  h is to ry c z n e j d o n io s ło śc i fa k ty  ch w ila  o b e cn a  w ym a­
ga od n as sz cz e g ó ln y ch  o fia r i w ie lk ieg o  d u ch a , k tó reg o  w a rto ść  je s t  n a j­
is to tn ie jsz y m  c z y n n ik ie m  w ie lk o ś c i i potęg i N arodu P o lsk ieg o .

C z u ją c  s ię  sp a d k o b ie rc a m i id ei C h ro b ry c h , Ja g ie łłó w  i S o b ie s k ic h , 
g łę b o k o  zw iązan i z p ełn ą  ch w a ły  r y c e r s k ą  n aszą  p rz e sz ło śc ią , b ę d ą c  k o ś ć  
z k o ś c i i k rew  ze k rw i p ra o jc ó w  n a sz y ch  z pod P ło w ie ć , G ru nw ald u  i W ie ­
d nia , k tó rz y  B oga w y znaw ali źró d łem  s iły  sp ra w cz e j w szelk iego  d z ia ła n ia  
i sz u k a li m o cy  do zw y cięstw a  u stóp  B o g a ro d z icy  —  m y, P o lsk a  M ło d zież  
A k a d e m ick a , d z iś w d o b ie  zam ętu  d z ie jo w eg o  k ie ru je m y  w zrok  nasz ku 
Ja s n e j G ó rz e .

Id ą c  za g łosem  N a m ie stn ik a  C h ry stu so w eg o  P ap ieża  P iu sa  X II  b ła ­
gać b ę d z ie m y  C z ę s to ch o w sk ą  P an ią  o p o k ó j i d u ch a  C h ry stu so w eg o  w śród  
n arod ów , zan o sz ą c  je d n o c z e ś n ie  g o rą ce  m od ły  za O jc z y z n ę  naszą i p o le ­
c a ją c  J e j  p rze m o żn e j o p ie c e  z w y cię sk ą  n aszą  A rm ię.

W  p ełn i z ro z u m ie n ia  id e i ślu b ow ań ja sn o g ó rsk ic h , k tó re  m a ją  g łę ­
b o k o  z a p a ść  w d u sze nasze i p rz e o ra ć  je  g ru n tow n ie , s ta ć  b ę d z iem y  w y ­
trw a le  n a  straży  św ię to śc i p ie lg rz y m ek  a k a d e m ic k ic h , a  to g łę b o k ie  z ro ­
z u m ien ie  aktu  re lig ijn e g o  p ie lg rz y m k i i h o n o r p o lsk ieg o  a k a d e m ik a  n ie  
d ozw olą nam  żad ną m iarą  z e jś ć  z o b ra n e j d rog i. S ta n ie m y  u stóp  B o g a ­
ro d z ic y  ja k o  J e j  d z ie c i i żo łn ie rz e , w ęzłem  b r a te r s k ie j m iło śc i z łą cz e n i, 
s z u k a ją c  w szy stk ieg o , c o  nas łą cz y , a o d rz u c a ją c  p re cz , c o  d z ie li.

D z iś , gdy zew sząd  ja w n i i u k ry c i w rogow ie cz y h a ją  na n aszą  zgu­
b ę —  m y, P o lsk a  M ło d zież  A k a d e m ick a , o k ażem y , że tam , gd zie  o św iętą  
sp raw ę id z ie , sta n iem y  z w a rcie  ram ię  p rzy  ra m ien iu  w s łu ż b ie  M a ry i i 
P o lsk i. W ie rz y m y , że n ik o g o  w n a sz y ch  sz ereg a ch  n ie  z b ra k n ie . 21 m a ja  
w sz y scy  a k a d e m icy  na Ja s n ą  G ó rę !

P o d p isa li: Jó z e f  K ro ś n ic k i, p rez . K o m it. A k ad . Ś lu b . Ja sn o g . W ito ld  
R y te l, p rez . T -w a  P o m o c. S . U . J .  P. H e n ry k  W o s iń sk i, p rez . T -w a  B r. P o ­
m o cy  S . P . W . W ł. B ru liń s k i, prez. T -w a  B r. P o m o c S S G H , A dam  B ie l i c ­
k i, p rez . T -w a  B r. P o m o c S S G G W . R om an  P o to c k i, p re z . W arsz . K o ła  
M ię d z y k o rp o r. T a d e u sz  C z a p lic k i, M arsz. K o n fed . G e n e r a ln e j.

W  n ie d z ie lę  dn. 21 bm . do C z ę sto ch o w y  p rz y b y ła  d o ro cz n a  p ie l­
g rzy m k a m ło d z ież y  a k a d e m ic k ię j ze w sz y stk ich  m iast u n iw e rsy te c k ic h  
w P o lsce . N a jlic z n ie js z ą  b y ła  p ie lg rz y m k a  z W arszaw y , lic z ą c a  o k o ło  2 ty ­
s ią c e  o só b . O g ó łem  w p ie lg rz y m ce  te g o ro cz n e j w zię ło  u d zia ł p rzesz ło  
3 ty s ię c e  m ło d z ież y  a k a d e m ic k ie j.

O  g. 1 0 -e j ra n o  po p o w itan iu  p rz y b y ły ch  p rzez o. p rz e o ra  N o rb e r­
ta  M o ty lew sk ieg o , u ro cz y stą  M szę św . p rzed  S z c z y te m  na Ja s n e j G ó rz e  
o d p raw ił J E .  K s. B isk u p  S z la g o w sk i, d oży w otn i o p iek u n  m ło d zieży  a k a d e ­
m ic k ie j.  K azan ie  w y g ło sił k s. p ra ła t Ja c h im o w sk i z W arszaw y . R o tę  ś lu ­
b o w an ia  o d cz y ta ł o . P rz y b y lsK i Z. K . z P ozn an ia , m ło d zież  zaś zg ro m a­



d zona na p la cu  ze sw y m i sz tan d aram i p ow tarza ła  słow a, o d m aw ian ego co  
ro k u  p am iątk ow eg o  ślu b o w a n ia . W  c z a s ie  n ab o żeń stw a przed Sz cz y tem  
na w id o c z n y m  m ie js c u  u m iesz cz o n e  b y ło  votu m , ofiaro w an e p rzed  trzem a 
la ty  p rzez  a k a d e m ick ą  p ie lg rz y m k ę  o g ó ln op o lsk ą .

P o  M szy  św . o d śp iew an o „ B o g u ro d z icę ” i „B oże  co ś  P o ls k ę ”.
Po p o łu d n iu  ró w n ież  p rz e d  o łta rz e m  n a  S z c z y c ie  o d b y ło  n a b o ż e ń ­

stw o m a jo w e, po czy m  m ło d zież  o d je c h a ła  p o ciąg am i z C z ę s to ch o w y .

Zjazd K atolickiego Związku Młodzieży Męskiej w obec 
chwili dziejow ej.

D n ia  19 m a ja  b. r . u p ły w a 20 la t  od ch w ili p o w stan ia  o g ó ln o p o l­
s k ie j c e n tr a li m ę s k ie j m ło d z ież y  k a to lic k ie j pod nazw ą Z je d n o cz e n ie  M ło­
d z ież y  P o ls k ie j. W  ro k u  1934 Z je d n o c z e n ie  p rze o rg an izo w ało  s ię  na K a ­
to l ic k i  Z w iązek  M to d zieży  M ę s k ie j (KZM M ). W  sw o je  p ierw sze  2 0 -le c ie  
K ZM M  je s t  n a jw ię k sz ą  w P o ls c e  o r g a n iz a c ją  m ę s k ie j m ło d z ież y  p o za­
s z k o ln e j, s k u p ia ją c ą  140.000 cz ło n k ó w , p r a c u ją c y c h  w e w sz y stk ich  p raw ie 
p a ra fia ch .

W  G n ie ź n ie  o d b y ł s ię  d o ro cz n y  z jazd  zw iązk o w y  K a to lic k ie g o  
Z w iązku M ło d zieży  M ę s k ie j.

W  Z jeź d z ie  b y ło  re p re z e n to w a n y ch  na ogó ln ą lic z b ę  20— 19 d ie c e z ­
ja ln y c h  K SM M . O b ra d y  to c z y ły  się  w o b e c n o ś c i  p rz e d sta w ic ie li m in i­
sterstw  Sp raw  W o js k ., W . R . i O . P ., R o i. i R ef. R o ln y c h , O p ie k i S p o ł. 
P aństw . U rzęd u  W . F .  i P. W ., w o jew o d y  p o zn ań sk ie g o , N .I.A .K ., Zw. Izb . 
i O rg . R o ln ic z y c h , Zw. S p ó łd z ie ln i R o ln ic z y c h  i Z aro b ko w o  G o s p o d a r­
c z y c h  itp .

Z jazd  d ał o k a z ję  do ży w io łow eg o  zam a n ife sto w a n ia  g otow ości K SM M  
do w alk i o p raw a R z e c z y p o s p o lite j. P re z e s  K ZM M  E . P o tw o ro w sk i z w ró ­
c i ł  się  do gen . M ila n -K a m sk ieg o , re p re z e n ta n ta  M in is tra  Sp raw  W o js k o ­
w y ch  ze sło w am i g o rą cy ch  u c z u ć , k tó re  o rg a n iz a c ja  żyw i d la A rm ii, p rag ­
n ą c  d a ć  j e j  n a jle p s z e g o  ż o łn ierz a . S ło w a  te  p rz y ję ło  z en tu z ja z m em , b u ­
rz ą  o k la sk ó w  i o k rz y k ó w  na c z e ś ć  G ło w y  P aństw a, A rm ii i je j  N acze ln e- 
go W od za. Z e b ra n i z erw a li s ię  z m ie js c  i od śp iew ali l ly m u  N arod ow y, 
p o cz y m  u ch w alo n o  n a s tę p u ją c ą  re z o lu c ję :

„W  ch w ili, gdy  c a ły  N aród z e sp o lił  się  w w oli z w y cięstw a . K a to ­
l ic k i  Z w iązek  M ło d zieży  M ę s k ie j, s k u p ia ją c y  w sw y ch  sz e re g a ch  140.000 
cz ło n k ó w , u r o c z y ś c ie  s tw ierd z a  sw ą n a ty ch m ia sto w ą  g oto w o ść do o rę ż n e j 
w alki o praw a N a jja ś n ie js z e j R z e c z y p o sp o lite j. S to im y  na straży  g ran ic , 
c z u jn i, z w a rc i, gotow i k re w  sw ą p rz e la ć  i z w y cię ż y ć .

Z anim  je d n a k  O jc z y z n a  zażąd a od nas o fia ry  k rw i, KZM M  w tro s ­
c e  o ro z ro st p o ls k ie j h u sa r ii sk r z y d la te j w k ażd y m  sw ym  ogn iw ie o rg a n i­
z a c y jn y m  p ro w ad zi u s iln ą  a k c ję  n a  rz e c z  d o z b ro je n ia  P o lsk i.

P o m n i n a  sw e  ś lu b o w a n ia  z ło ż o n e  n a  J a s n e j  G ó rz e , p ra g n ie m y
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b u d o w a ć  p o tę g ę  R z e c z y p o s p o l i te j  w  o p a r c iu  o C h r y s tu s o w e  z a s a d y , 
gdyż ty lk o  o n e  m ogą z ap ew n ić  p raw d ziw y  p o k ó j sk łó c o n e m u  św ia tu ” !...

W  od p o w ied zi na p o w itan ie  ja k  i  re z o lu c ję  p. gen. M ila n -K a m sk i z 
w id oczn y m  w zru szen iem  w d łu ższym  p rze m ó w ien iu  p o d k re ś lił n a jś c iś le j­
szą łą c z n o ść  A rm ii z K o śc io łe m , K rz y ż a  z m ie c z e m  w d z ie jo w y m  p o ch o ­
d z ie  P o lsk i. P o d n ió sł p o trz e b ę  zw łaszcza  d ziś n a jw ię k sz y c h  w a rto śc i m o ­
ra ln y c h  żo łn ierz a . Z u zn an iem  w sk azy w ał n a  p ra c ę  KZM M , k tó ry  sw ym  
d z ie s ią tk o m  ty s ię c y  cz ło n k ó w  w p a ja  zasad y  czy n n eg o  p atrio ty zm u  op arte  
o n iez n isz cz a ln e  za sa d y  C h ry stu so w e  i A rm ii p rz y g o to w u je  godnego ż o ł­
n ierz a . .Z a  w ie lk ą  w arto ść  m ora ln ą , k tó rą  o rg a n iz a c ja  W asza  w nosi w 
sp o łecz eń stw o  i w A rm ię , c h c ę  je j  w y ra z ić  n aszą  sy m p a tię  i nasz z w ią ­
zek  z W a m i”. O to  sło w a w y so k ie g o  p rz e d sta w ic ie la  A rm ii, sk ie ro w a n e  do 
K a to lic k ie g o  Z w iązku  M ło d zieży  M ę s k ie j.

G łó w n y  re fe ra t z ja z d o w y  pod ty tu łe m  „ S p e c ja liz a c ja  a z a sa d n icz e  
p o stu la ty  A k c ji  K a to lic k ie j” w y gło sił p re z e s  N I A K. K . D z iem b o w sk i.

O p r ó c z  szereg u  p ra c  o rg a n iz a c y jn y c h  p rz e w id z ia n y ch  sta tu tem , 
z jazd  u c z c ił  zasłu gi ks. k a n o n ik a  d -ra  W . A d am sk ieg o , tw ó rc y  Z je d n o c z e ­
n ia  M ło d zieży  P o ls k ie j, k s . p ra ła ta  J .  S tro jn o w s k ie g o , g orliw eg o p ro p a g a to ­
ra  c z c i  św . S ta n is ła w a  K o stk i, p a tro n a  Z w iązku , o raz k s . p ra ła ta  L . B iłk i  
d łu g o letn ieg o  d y re k to ra , a p ó ź n ie j a sy sten ta  k o ś c ie ln e g o  K .Z.M .M . Z jazd  
n ad ał im  ty tu ł „d ob rze  z a słu ż o n y ch  d la  ru ch u  k a to lic k ie j m ło d z ież y  w 
P o ls c e " .

O sta tn i z jazd  zw iązko w y  K a to lick ie g o  Z w iązku  M l ży M ę sk ie j 
b y ł now ym  w y razem  p a tr io ty c z n e j i o b y w a te lsk ie j słu żb y  ra lełrtia 
Z w iązek , re a liz u ją c  sw e h asło : „ B u d u jm y  P o lsk ę  C h ry stu só w ,.

Z jazd  w y sła ł d ep esz e  do O jc a  św iętego , P an a  P re z y d e n ta  R . P. o raz  
P ana M a rsz a łk a  P o lsk i Śm ig łeg o  R yd za.

U K r ó lo w e j K oron y  P ols Btiej
Publicysta francuski w naszym Sanktuarium  

narodow ym
„U K ró lo w e j P o ls k i” (C h e z  la  R e in e  de P o log n e). Pod ta k im  z n a ­

m ien n y m  ty tu łem  p isze  w nu m erze  z 26. IV . 39 w ie lk ieg o  p a ry sk ie g o  t y ­
g od n ik a  „ C a n d id e ” w y b itn y  p u b lic y s ta  fra n c u sk i B e rtra n d  d e Jo u v e n a l 
o sw ym  n ied aw n y m  p o b y c ie  na Ja s n e j G ó rz e .

„W  c z a s ie  n a sz e j b y tn o ś c i  w C z ę s to ch o w ie  —  p ow iad a on  —  m ie ­
liśm y  na ce lu  p rzed e w sz y stk im  zw ied zen ie  san k tu ariu m  —  Ja s n e j G ó ry . 
T a m  re z y d u je  K ró lo w a  P o lsk i — a je s t  n ią  N a jśw ię tsz a  P a n ie n k a . K to  tu 
n ie  b y ł, n ic  n ie  rozu m ie , czy m  je s t  P o lsk a . T rz e b a  w id z ie ć  te  tłu m y  r o z ­
m od lo n e, k lę c z ą c e  lu b  le ż ą ce  k rz y ż e m  na k a m ie n n y ch  p o sa d z k a ch  św ią ­
ty n i Ja sn o g ó rs k ie j... T rz e b a  w id z ieć  w yraz tw arzy  ty c h  lud zi m o d lą cy ch
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s ię  do sw ej K ró lo w e j... N igdy w ż y ciu  n ie  zd aw ałem  so b ie  sp raw y, że 
tę sk n o ta  i p o ry w  d uszy m ogą m ie ć  ta k ą  p o tęgę e k s p r e s ji  —  i to  naw et 
na tw a rz a ch  lud zi p ro sty ch ...

„ T e  tłu m y , p rz y ch o d z ą ce  tu  z m od litw ą na u stach , p o zn ały  ju ż  czym  
je s t  m ęk a ż y c ia  i o c z e k u ją  od sw e j K ró lo w e j p o c ie c h y  i ła sk i z tak im  
d rż en iem  s e r c , z ta k ą  p o tęgą w iary  —  ż e  p rzez  to sam o ju ż  w noszą się  
na w y ższy  sz c z e b e l d u ch ow eg o is tn ie n ia ... I m y t e ż — "p rz y b y sz e  z F r a n ­
c j i  —  w id ząc to , p ad am y na k o la n a ” ...

T a k  p isze s ły n n y  p u b lic y s ta  fra n c u sk i o w ra ż e n ia ch , ja k ic h  d oznał 
w raz z to w arzy szam i w m ies ią cu  k w ie tn iu  1939 r. na Ja s n e j G ó rz e , B o 
p rzed ziw n ą je s t  z a iste  i rzew n ą ta m iło ść , ja k ą  o k a z u je  naród  p o lsk i sw ej 
K ró lo w e j N ie b ia ń sk ie j. Ja sn o  G ó ra  — ów J e j  tro n  — to św ię to ść  n a r o ­
d ow a. a rk a  p rz y m ie rz a  m ięd zy  n ie b e m  a s e rc e m  ludu p o lsk ieg o  — to  ow a 
d ra b in a  Ja k u b o w a , p rze z  k tó rą  w szy stk o , co  św ięte  i w ie lk ie , z s tęp u je  na 
naszą z iem ię .

C a ły  korow ód  k ró ló w  n a sz y ch  sk ła d a ł tu p rzez w ie k i ho łd  N a j­
św ię tsz e j D z ie w icy . Stąd  m ężow ie stan u  i w od zow ie nasi b ra li n a tc h n ie ­
n ie  do m ąd ry ch  rząd ów  i zw y cięstw . T u  w o s ta tn ich  la ta c h  n asi k s ią ż ę ­
ta K o ś c io ła  na cz e le  z d eleg atem  S to lic y  św ię te j stan o w ili p raw a sy n o ­
d a ln e , m a ją c e  od no w ić d u ch a  w n a ro d z ie . T u  w ie lk ie j p a m ię c i A ch ille s  
R a tti , p ó ź n ie jsz y  P iu s X I , o c e n ia ł i p o d ziw iał w iarę  ludu p o lsk ieg o  i k r z e ­
p ił s ię  je g o  u fn o śc ią  i n ab ożeń stw em  do M atk i B o ż e j. I m u sia ło  to  b u ­
d z ić  w N im  p o tęż n y  od d źw ięk , gdyż ta k  o P o lsc e  m ów ił: „ Jestem  p rz e k o ­
n an y , że B óg , k tó ry  w tak  cu d o w n y  sp o só b  w ró c ił w aszem u narod ow i 
w o ln o ść —  c h c e  p rzez  n ieg o  sw o je  p rz e p ro w a d z ić  p lan y  i p rzep ro w ad zi 
je  m im o w sz y stk o ”.

P o m n y  ty c h  słów  W ie lk ie g o  P ap ieża , gdy na h o ry z o n ta ch  ż y c ia  m ię ­
d zyn aro d o w eg o  z b ie r a ją  się  b u rz e , naród  p o ls k i u fn y  zaw sze w p om o c 
sw e j N ie b ia ń s k ie j O rę d o w n icz k i, z a ch o w u je  i te ra z  ro zw agę s p o k ó j, s k u ­
p ia s ię  w so b ie , o rg a n iz u je  sw ą w olę m o cy . N a m ie s ią c  m aj 1939 r. 
zg od n ie  z n a k a z em  O jc a  św iętego  m od lą  się  do K ró lo w e j n a sz e j M aryi 
p rzed e w szy stk im  d z ie c i p o ls k ie , w k r u c ja c ie  m o d litw y  o p o k ó j.

N asza K ró lo w a  — to M atk a  Z b aw cy , k tó r e j o d d a ją  c z e ś ć  w sz y stk ie  
lu d y  św ia ta . Id źm y  do b ib lio te k , do m uzeów  — a sp o tk am y  tam  n ie z li­
cz o n e  d z ie ła , o p ie w a ją c e  ch w ałę  B o g a ro d z icy . P o s łu c h a jm y  n a tch n io n e j 
m u z y k i H ay d n a, L isz ta , M o zarta , B e e th o v e n a , W ag n era , G ou n o d a. V er- 
d iego —  a u s ły sz y m y  w sp a n ia łe  h y m n y  na c z e ś ć  N a jśw ię tsz e j D z ie w icy . 
I p rz e k o n a m y  s ię , że  n ie u sta n n ie  s p e łn ia ją  s ię  J e j  p ro ro cz e  sło w a: „ B ło ­
g osław ion ą m ię  b ę d ą  zw ać w sz y stk ie  n a r o d y ”.

W te n cz a s  z ro z u m ie m y  sło w a D a n te g o : „ D z ie w ico  M atk o , C ó ro  sw e­
go S y n a , ' o rn a , a w ta k ie j u A n io łó w  ce n ie . O s to jo , w k tó re j p o k ó j się  
s ię  z a e ? ; W  T o b ie  je s t  z b o ż n o ść  i w T o b ie  w sp a n ia ło ść , w T o b ie  d o ­
b r o c i nrv ło s ie r n y , w T o b ie  w szelak a  stw orzeń  d o sk o n a ło ś ć ” („ R a j”. 
P ie ś ń  X X X iii/ .
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T rzeclisetB ecie  tw ie rd z y  Ja s n o g ó r s k ie j
D łu ga i o b fitu ją c a  w ró żn e  ! .  : i w y p ad k i d z ie jo w e je s t  h is to ria

k la sz to ru  i tw ie rd z y  Ja sn o g ó rs k ie j. T o  sa n k tu a riu m  k a to lic k ie  i n arod ow e 
p rz e ch o d z iło  w iele  b u rz  d z ie jo w y ch , n ie je d n o k r o tn ie  o p ie r a ją c  s ię  n a p a ­
dom  w rogów  K o ś c io ła  i P o lsk i.

W  r. 1620 k ró l Z ygm unt III , c h c ą c  z a b e z p ie c z y ć  św ią ty n ię  przed 
nap ad am i w y sła ł do C z ę s to ch o w y  sw ego b u d o w n iczeg o , k tó ry  op raco w ał

Elan y  u fo rty fik o w a n ia  k la sz to ru . M yśl tę re a liz u je  k ró l W ład y sław  IV. 
yw ał on cz ę s to  na Ja s n e j G ó rz e , w łasnym  fu n du szem  p o p arł bu d ow ę fo r ­

te c y  oraz św ie c ił o so b is ty m  p rz y k ła d em  sam  cz ę s to  c h w y ta ją c  za łop atę  
p o d czas bu d o w y fo sy  i w ałów  o b ro n n y c h .

L ic z n y m i b y ły  o b ja w y  c z c i  i p o szan o w an ia , k tó re  k la sz to r  J a s n o ­
g ó rsk i w sw ym  c z a s ie  o d b ie ra ł od W ła d y sła w a  IV , C e c y li i  R e n a ty , Lud­
w ik i M a rii, Ja n a  K a z im ie rz a  i od  o só b  p ry w a tn y ch .

W  r . 1665 w y b u c h ła  w o jn a  szw ed zk a. O b ro n a  C z ę s to ch o w y  i O j ­
cz y z n y  p rzed  zalew em  Szw ed ó w  i p ro testa n ty z m u  je s t  n a jp ię k n ie js z ą  k a r ­
tą h is to ry cz n ą , k tó ra  u c z y n iła  z Ja s n e j G ó ry  n ie  ty lk o  p rz y b y te k  k u ltu  
re lig ijn e g o , n a jb a r d z ie j p o p u larn eg o  i w sław ioneg o w P o ls c e , le c z  tak że  
m ie js c e  od ro d z en ia  d u ch a  i ho n o ru  narod ow ego. W  n ag rod ę za d z ie ln ą  
o b ro n ę  k ró l Ja n  K a z im ie rz  nad ał k la sz to ro w i staro stw o  k ło b u c k ie , p rz e ­
z n a c z a ją c  d o ch o d y  z tego  źró d ła  na u trzy m an ie  tw ierd z y  i za łog i ja s n o ­
g ó r s k ie j.

C ię ż k ie  ch w ile  p rz e ch o d z ił k la sz to r  p o d cz a s w o jn y  p ó łn o cn e j w la ­
ta c h  1702, 1704 i 1705. K ró l A ugu st I I  w 1718 r. na z w ię k sz e n ie  załogi 
tw ierd z y  p rzy d ał k la sz to ro w i staro stw o  b rz e ź n ic k ie . D o  u trzy m an ia  fo r­
te c y  w n a le ż y ty m  sta n ie  p om agali ró w n ież  p an ow ie  p o ls c y  P o to c c y , M o r­
stin o w ie  i  in n i. Ja n  L u b o m irs k i w 1772 r. fu n d u je  trz e c ią  b ra m ę w ja z d o ­
w ą, p ro w a d z ą cą  na m ost zw od zony.

W  1771 r . do tw ierd z y  s c h ro n ili  s ię  k o n fe d e ra c i b a r s c y  pod w odzą 
K a z im ie rz a  P u ła w sk ieg o , w sk u tek  czeg o  Ja s n a  G ó ra  w y trz y m a ła  k ilk u n a - 
stod nio w e o b lę ż e n ie  w o jsk  r o s y js k ic h  pod d ow ód ztw em  gen. D rew icz a .

Po k lę s c e  N ap o leo n a  w m a rcu  1813 r. p rz y b y w a ją  pod Ja sn ą  G ó rę  
w o jsk a  ro s y js k ie . G e n e r a ł S a k e n  zażąd ał p o d d an ia  s ię  tw ierd zy . G u b e r ­
n a to r  tw ie rd z y  A n to n i G ó r s k i i k o m en d an t M o e lłe r  p o stan o w ili n ie  p o d ­
d a ć  s ię  i b r o n ić  się  do o s ta tk a . W o b e c  b ra k u  a m u n ic ji  w k o ń cu  tw ie r ­
d za p ad ła  dn. 5 k w ie tn ia  1813 r. S a k e n  z a ją ł  tw ierd z ę  i n a p isa ł lis i  do 
c a ra  A lek sa n d ra , b y  w y d ał za rz ą d z en ie  zb u rzen ia  zn ien a w id z o n e j przez 
R o s ja n  fo rte c y .

Ż o łn ie rz e  o raz  sp ę d z en i z o k o lic y  ch ło p i b u rz y li h is to ry cz n e  m u ry 
tw ierd z y  Ja s n o g ó rs k ie j. W sk u te k  zab ieg ó w  O O . P au lin ów  u rato w an o je d ­
n ak  w sz y stk ie  b ram y , a w t e j  l ic z b ie  drugą, s ta n o w ią cą  c a ło ś ć  z ro n d lem  
Ja sn o g ó rsk im . W  r. 1843 m u ry  z o s ta ły  n ap raw io n e, a le  za to ro z k o p a n o  
w sz y stk ie  b a s tio n y , sz a ń ce  i w ały , gdyż w edłu g R o s ja n  m ie li s ię  tam  g ro ­
m ad zić  p o w stań cy .

W  ro k u  b ie ż ą cy m  p rzy p ad a  300-na r o c z n ic a  zbu d o w an ia  tw ierd zy  
na Ja s n e j G ó rz e . O b e c n ie  m a ją  b y ć  d o k o n a n e  p ra c e  re n o w a c y jn e  i u p ię k ­
s z a ją c e  o k o lic e  k la sz to ru  Ja sn o g ó rs k ie g o , k tó ry  je s t  p raw d ziw ą ozd obą 
m ia sta  i c a łe j  P o lsk i. N ależy  s ię  sp o d z iew a ć , że  p ra c e  te  p ro w ad zo n e z 
p ie ty z m em  n ie  ty lk o  n ie  z a trą  ślad ów  p rz e sz ło śc i w y p isa n y ch  na m u rach  
o b ro n n y c h  Ja s n e j G ó ry , le c z  je  p o d k re ś lą  i uw yd atn ią .
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jpraw y bieżące
U nas

Kopia obrazu  Matki B osk iej C zęstochow skiej na W ołyniu.
Na Ja sn ą  G ó rę  p rz y b y ła  p ie lg rz y m k a  1500 osó b  z W o ły n ia  z 12 k s ięż m i, 
z k s . kan . S y re w icz e m  na cz e le  d la  z a b ra n ia  k o p ii C u d o w n eg o  ob razu  N. 
M. P. Ja s n o g ó rs k ie j, o fia ro w a n e j W o ły n io w i p rze z  oo . P au lin ów . P o d czas 
u r o c z y s te j M szy św ię te j w k a p lic y  C u do w n ego O b ra z u  O . G e n e ra ł P iu s 
P rz e ź d z ie ck i d o k o n ał p o św ię c e n ia  k o p ii oraz w y gło sił p o d n io słe  p rz e m ó ­
w ie n ie . Po p ro ce s jo n a ln y m  p rz e n ie s ie n iu  ob razu  na d w o rzec k o le jo w y  —  
w czy m  u c z e s tn ic z y ło  w o jsk o  i tłu m y  w ie rn y ch  —  o b ra z  w n iesio n o  do 
sp e c ja ln e g o  w agonu k a p lic y .

W  dn. 26 bm . w iz eru n ek  M a tk i B o ż e j p rz y b y ł do R ów n eg o . W d n .2 9  
p o u r o c z y s te j M szy św ię te j o d p ra w io n e j przed  k o ś c io łe m  w K arłow szczy ź- 
n ie  (R ów ne) o b raz  z o s ta n ie  u m ie sz cz o n y  w o łtarzu  now ego k o ś c io ła .

P ro c e s ja  do k rzy ża na m ogile p oleg ły ch  w bitw ie w arszaw ­
sk iej w 1 6 5 6  r. Na te re n ie  n o w ou tw o rzo n e j p ara fii na S a s k ie j K ę p ie  
na w ale  M ied zeszy ń sk im  sto i o sa m o tn io n y  k rz y ż  a n a  n im  w id n ie je  n ap is : 
„P oleg łym  w o b ro n ie  O jc z y z n y  w b itw ie  ze S zw ed am i 28, 29 i 50 lip ca  
1656 r .”. D n ia  15 m a ja  ja k o  w p ierw sz y  d z ień  k rz y ż o w y , w y ru sz y ła  do te ­
go k rz y ż a  p ro c e s ja  z k o ś c io ła  p. w . św . A n d rz e ja  B o t  o li na S a s k ie j K ęp ie .

W y cieczk a  na J a s n ą  G órę k u rsu  w iedzy o P o lsce . D n . 15 
m a ja  p rz y b y ła  z K a to w ic  na Ja s n ą  G ó rę  w y c ie c z k a  k u rsu  w i«d zy  o P o l­
s c e , zorg an izow an a p rze z  z w iązek  P o lak ó w  z z a g ra n ic y . W  sk ła d  w y c ie c z ­
k i w eszło  40 o só b  z p o ls k ich  ośrod k ó w  e m ig r a c y jn y c h  w sz y stk ich  c z ę ś ­
c i  św iata.

Ze zjazdu h a rc e rz y  w Lublinie. W  d n ia ch  19 i 20 bm . o d b y ł
się  w L u b lin ie  og ó ln o p olsk i z jazd  h a r c e rs k i.

W  n ie d z ie lę  dn. 20 bm . u c z e s tn ic y  z jazd u  b y li o b e cn i w k a ted rz e  
na u ro cz y ste j M szy  św . c e le b r o w a n e j p rze z  K s. B isk u p a  W ł. G o ra la , k tó ­
ry  ró w n ież  w y g ło sił p o d n io słe  p rze m ó w ien ie  o s łu ż b ie  h a rce rs tw a  Bogu. 
W  n a b o żeń stw ie  w zięli u d z ia ł: p. w o jew od a ś lą sk i M. G ra ż y ń s k i, n a c z e l­
n ik  Z. H . P ., p. w o jew od a lu b e ls k i J .  de T ra m e c o u rt, p. gen . S m o ra w iń sk i 
i in n i p rz e d sta w ic ie le  w ładz. 29  sztan d aró w  h a r c e r s k ic h  c h y liło  s ię  p rzed  
B o ż y m  O łta rz em . Je d n o c z e ś n ie  na p la cu  k a te d ra ln y m  M szę św . od p raw ił 
n a c z e ln y  k a p e la n  Z. H. P . k s . M a ria n  L u zar.

W św iecle
U ro czy sto ść św . S tan isław a w R zym ie. W  u r o cz y sto ść  P a ­

tro n a  P o lsk i św . S ta n is ła w a  B is k u p a  M ę c z e n n ik a  w k o ś c ie le  p o lsk im  w 
R z y m ie  k s. p ra ła t Jó z e f  M ło d o ch o w sk i, r e k to r  In sty tu tu  P o lsk ie g o , o d p ra ­
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w ił u ro cz y stą  M szę św ., p o d czas k tó r e j k a z a n ie  o k o licz n o śc io w e  w y gło sił 
o. B o c h e ń sk i Z. K ., p ro feso r A n g elicu m . N abożeń stw o z a k o ń cz y ło  u d z ie ­
le n ie  w iern y m  p rzez JE . K s. B isk u p a  D u b o w sk ieg o  b ło go sław ień stw a  
eu c h a ry s ty cz n e g o  oraz o d śp iew an ie  hym nu  „B oże co ś P o ls k ę ”. Po n a b o ­
ż eń stw ie  re k to r  k o ś c io ła  p o lsk ieg o  k s. p ra łat Ja n a s ik  p o d e jm o w ał gości 
śn ia d a n iem . W  o b ch o d z ie  w zię li u d z ia ł m. in. am b a sa d o r R z e cz y p o sp o li­
te j  p rz y  K w iry n a le , ch a rg e  d ’a ffa ire s  a m b asad y  p o ls k ie j p rzy  W a ty k a n ie , 
p e rso n e l obu am basad  i ca ła  k o lo n ia  p o lsk a  w R z y m ie

Cud św . Ja n u a re g o . D n ia  6 m a ja , o d b y ła  s ię  w N eap olu  przy  
n ie z m ie rn ie  lic z n y m  n a p ły w ie  w ie rn y ch  tra d y c y jn a  p ro c e s ja  z re lik w ia m i 
głow y św . Ja n u a re g o , p a tro n a  N eap olu , z k a te d ry  do b a z y lik i św . K la ry  
W  p r o c e s ji  te j w z ię li u d zia ł k a rd y n a ł A sc a le s i. a rc y b is k u p  N eap olu , w 
a s y ś c ie  lic z n e g o  d u ch ow ień stw a i p rz e d sta w ic ie le  w ładz ś w ie c k ic h . W ie ­
cz o re m  tego d n ia  o godz. 7.20 w k a te d rz e  p o now ił s ię  w śród  n ieo p isan eg o  
en tu z ja z m u  w ie rn y ch  s ły n n y  cud  w rzen ia  k rw i św . Ja n u a re g o .

Św . Ja n u a ry  (San  G en n azo ) b isk u p  B e n e v e n to  lub , ja k  p o d a ją  inne 
źró d ła , N eap olu , p o n ió s ł ś m ie rć  m ę cz e ń sk ą  p rzez  ś c ię c ie  za czasó w  D io ­
k le c ja n a  o k o ło  r. 304 w P ozzu oli pod N eap olem . R e lik w ie  jeg o , m . in. 
głow a i dw ie am p u łk i z z e sc h łą  k rw ią  Św ię teg o , p rze ch o w y w an e  są w 
N eap olu . T rz y  ra z y  do ro k u , w p o c z ą tk a c h  m aja , 19 w rz eśn ia  i 16 gru d ­
n ia , p rzy  re lik w ia c h  ty c h  p o w tarza  s ię  cu d , p o le g a ją c y  na ty m , że s k r z e ­
p ła  k re w  Ś w ię teg o  w am p u łk a ch  po zb liż en iu  do r e lik w ij je g o  G ło w y  s ta ­
je  s ię  znow u p ły n n ą  i p o cz y n a  w rz eć . H is to ry cz n ie  z ja w is k o  to n o tow a­
n e je s t  od r. 1389. N atu raln ego  w y ja ś n ie n ia  je g o  d otąd  m im o w ielu  u s i­
łow ań  n ie  zn a lez io n o . D la teg o  uw aża się  je  za cu d o w n e.

K ard y n ał V e rd ie r  do dzieci fran cu sk ich . K a rd y n a ł V erd ier, 
a rc y b is k u p  P a ry ż a , w yd ał, z o k a z ji  n ab o żeń stw  m a jo w y ch , od ezw ę do 
d z ie c i F r a n c ji ,  w z y w a ją c  j e  do u siln y ch  m odłów  o p o k ó j.

W m aju  w ięcej p ielg rzym ek  do L o u rd es. Ja k  co  ro k u  w 
m aju , m ies ią cu  N. M ary i P an n y , l ic z b a  p ie lg rz y m e k  do L o u rd e s  zn a cz n ie  
się  zw ięk sza . W  p ierw szy ch  ju ż  d n ia ch  b ie ż ą ce g o  m ie s ią c a  p rz y b y ło  k i l ­
k a  z n a c z n ie js z y c h  p ie lg rz y m ek . Ze S z w a jc a r ii  n ie m ie c k ie j p rz y je c h a ły  
dw a p o c ią g i z 9 0 0  p ą tn ik a m i pod p rze w o d n ictw em  b isk u p a . U c z e s tn ic y  
z w ra ca li p o w szech n ą  uw agę sw ym i b a rw n y m i s tro ja m i reg io n a ln y m i. P rz y ­
b y ła  ró w n ież  w ięk sz a  p ie lg rz y m k a  c h rz e ś c i ja ń s k ie g o  zw iązku  p ra c o w n i­
ków  k o le jo w y c h  w e F r a n c ji  z w łasną  o r k ie s tr ą , 200 sz ta n d a ra m i itd . 
P ie lg rz y m k a  ta  o d b y ła  się  z o k a z ji  4 0 - le c ia  z a ło ż en ia  p o w y ższe j o rg a n iz a c ji.

P raw d y  B oże. W y d aw n ictw o  A p o sto lstw a  M o d litw y , K ruków  
str . 176, k ilk a d z ie s ią t  i lu s tr a c y j i 7 ta b lic  b a rw n y ch . C e n a  w op r. k a rto ­

n o w e j zł. 4 .50
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P ię k n a  k sią ż k a  d la  d z ie c i i m ło d z ież y . T r e ś c ią  j e j  je s t  św ia t praw d 
B o ż y c h , p rz e d sta w io n y  n ie  w n u żący m  w y k ła d z ie , le cz  w b arw n y m , in te ­
r e s u ją c y m  o p ow iad an iu . G ro m a d k a  w e so ły ch , ży w y ch  d z ie c i sp ęd za  na 
w si w a k a c je  p e łn e  ró ż n y ch  p rzy g ó d ; w o p ow iad an ie  ty c h  p rzygó d  w p le ­
c io n o  z rę c z n ie  i n a tu ra ln ie  o p ow iad an ia  o p raw d ach  w iary , o ż y c iu  C h r y ­
stu sa  i Je g o  Ś w ię ty c h . S tro n a  z ew n ętrzn a  k s ią ż k i je s t  n a  w y so k im  p o ­
z io m ie .

Ks. R. Grfif Zgr. P. D.: Tak O jcze! Ż ycie  z B ogiem  n a eo- 
dzień. W y d aw n ictw o A p o sto lstw a  M o d litw y , K ra k ó w , str. 256, c e n a  b r . 
3 .—  zł. op r. 3 .80  zł.

K sią ż k a  k s . G ra fa  w dwu la ta c h  m ia ła  w N ie m cz e ch  20  w ydań! 
P rz e ło ż o n o  ją ,  w zględ nie  p rzy g o to w u je  s ię  p rz e k ła d y  n a  k ilk a n a ś c ie  ję z y ­
ków  n ie  ty lk o  e u r o p e js k ic h . S k r e ś l i ł  ją  z a k o n n ik  i zaw arł w n ie j  t re ś ć  
s ta rą  ja k  C h rz e śc ija ń s tw o , ja k  C h ry stu so w e  O jc z e  N asz. Je d e n  z k r y ty ­
ków  n azw ał tę  k s ią ż k ę  „K sięgą  p o c ie c h y  w sp ó łczesn eg o  cz ło w ie k a , u d rę ­
cz o n eg o , sm u tn ego  i c ie r p ią c e g o ”. P rz y n o si nam  w sp a n ia łe  a n ie z m ie rn ie  
p ro s te  u ję c ie  sy n te z y  naszego  stosu n k u  do B og a. Ja k  p o tężn y  re f le k to r  ro z ­
p ra sz a  m ro k i n ie p e w n o śc i, n ie p o k o ju , u k a z u ją c , że ja rz m o  C h ry stu so w e  
n ap raw d ę je s t  le k k ie .

Ks. M. B ello u ard  Z. K. Odpowiedzi C h ry stu sa  na p ytąn ia  
ludzi. W y d aw n ictw o  A p o sto lstw a  M o d litw y , K ra k ó w , str . 240, b arw n a 
o k ła d k a , b r . 3 .—  zł. op r. 3.80.

A u to r p ro w ad zi nas, lu d zi w sp ó łcz esn y ch , do C h ry stu sa  i sta w ia  Mu 
p y ta n ia  w ie c z n ie  u m y sł lu d zk i d rę c z ą c e , p y tan ia  d o ty c z ą c e  ce lu  i  sen su  
ż y c ia , g rzech u  i c ie rp ie n ia , u b o g ich , p rz e z n a cz e n ia , ła sk i, p raw d ziw e j r e ­
lig i jn o ś c i  i re lig ii  p raw d ziw ej itd . itd . K sią ż k a  u ję ta  o ry g in a ln ie , n a p is a ­
na b a rd z o  żyw o. K sią ż k a  to d la w sz y stk ich ; zaró w n o d la  ś w ie c k ic h  ja k  
d la k a p ła n ó w  —  ja k o  m a te r ia ł do k a z a ń  i k o n fe r e n c y j i ja k o  w zór ż y w e ­
go, fa scy n u ją ce g o , n o w o czesn eg o  u jm o w an ia  s ta ry c h  praw d  i zag ad n ień .

„K sięża w w alce  o w olność P o lsk i”. W y d . M a ria ń sk ieg o  In­
sty tu tu  R ó ż a ń co w eg o  w T o ru n iu . C e n a  1 z ło ty .

K sią ż k a , k tó ra  w sp o só b  o b je k ty w n y , na p o d staw ie  ź ró d e ł h is to ry c z ­
n y c h  — p rze d staw ia  o fia rn o ść  i p o św ię c e n ie  k s ię ż y  w w a lce  o d u ch a  n a ­
rod ow ego i n ie p o d le g ło ść  P o lsk i.

P o  p rz e cz y ta n iu  t e j  k s ią ż k i nasu w a s ię  m im o w o li p y ta n ie  -  - cz y  
je s t  ja k a ś  druga g ru p a  w n a r o d z ie  p o lsk im , b io rą c  z p u nktu  zaw odow ego 
n p . n a u c z y c ie li, ad w o kató w , in ż y n ie ró w , le k a rz y , k tó rz y b y  m ogli w y k a z a ć  
ta k  w ie lk i p ro ce n t o fia rn y c h  je d n o s te k  w w alce  o w o ln o ść  O jc z y z n y .

K s ią ż k a  ta  p o w in n a z n a le ź ć  s ię  w rę k u  p rz e d e  w szy stk im  k ażd eg o  
in te lig e n ta , o ra z  d o trz eć  do ja k  n a js z e r s z y c h  rz e sz  sp o łe cz e ń stw a  p o ls k ie ­
go, a b y  we w sz y stk ich  s fe ra c h  g ło s ić  z a sz cz y tn ą  p raw d ę.
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K s i ę g a r n i a  ś w .  W o j c i e c h a
w Warszawie

zawiadamia swych P. T. Sympatyków, że 
w czasie lata 1939 przeniesiona zostanie do 

nowego, pięknego lokalu

przy ul. Krak. Przedmieście 47/49

X. JL Leioupsteau
proboszcz kościoła św. Sulpicjusza, b. rektor Seminarium

w Angers

Przewodnik Kapłana
podczas jego rekoiekcyj rocznych

Dzieło to, wydane na prośby kapłanów, dawnych uczniów 
Cz. Autora, by im żywo przypominało pierwsze kroki na 
drodze świętego powołania oraz poczynione wówczas posta­
nowienia, z ujmującą prostotą omawia wszystkie sprawy 

życia kapłańskiego.
P rzy  rek o lek cjach  m oże oddać nieocenione usługi.

Cena 5 zł.

Przy nabywaniu w Redakcji „Pro Christo” 20% zniżki.



Jan  Zegrze
B i ż u t e r i a ,  z e g a r k i  i p l a t e r y  

WARSZAWA, NOWY ŚW IAT 30

PAMIĄTKOWYM DAREM NA CAŁE ŻYCIE 
jest nieporównana książka

O naśladowaniu Jezusa Chrystusa
T om asza  a Kempis

Jak najszerzej  t rzeb a polecać ofiarowanie takiej pamiątki młodym katoli­
kom przy w yjeidzie  na wakacje i przy innych okazjach — by u s t r z e c  myśl 

młodych od grożących  zewsząd niebezpieczeństw.
Dzieło to w małym, wygodnym form acie ,  m ożna nabyć przy ul. M o n iu ­
szki 3 /5  przy kościele.  Cena w oprawie 1.20, przy większej ilości 70 gr .  

W oprawie ozdobniejszej skórkowej nieco drożej.

BIELIŻNE me s k a .  k r a w a t ? ,  k o ł n i e r z y k i
= 3  K O L O R A T K I .  C H U S T E C Z K I

DOSTARCZA ZNANA CHRZEŚC IJAŃ SKA FABRYKA

Gzarnounki i flazuiikowóki
W a r s z a w a ,  ot. R y m a r s k a  6 

set. 1I.35-SI

POLACY ŻADflICIE TYCH WYBOBflW PRZY
ZAKUPACH WE WSZYSTKICH SKŁADACH.



ZAKŁADY MECHANICZNE

Inz. Stefan Twardowski
Pompy turbinowe, 
Turbiny parowe. 

Warszawa, ul. Grochowska Nr. 312/314.

P ry w a tn e  Do- 1*1 : _  J  _  a «  K rak ó w ,
k sz ta łca ją ce  K u rsy  »>•* I C V J 2 a  ul. P ie ra ck ie g o  14
p rzy g o to w u ją  na le k c ja c h  z b io ro w y ch  w K ra k o w ie , o raz  w d rod ze 
k o r e s p o n d e n c ji , za p o m o cą z u p ełn ie  n o w o o p raco w an y ch  sk ry p tó w , 
p ro g ram ów  i m ie s ię c z n y c h  tem ató w , do: 1) eg zam in u  d o jrz a ło ś c i  
g im n. stareg o  typ u , 2) eg zam in u  u k o ń c z e n ia  g im n az ju m  o g ó ln o k s z ta ł­
cą ce g o , 3) z z a k re su  I i II  k la sy  g im n. now ego u stro ju , 4) egzam in u  

z 7 k la s  sz k o ły  p o w sz e ch n e j.
U W A G A : U cz n io w ie  k u rsó w  k o r e s p o n d e n c y jn y c h  o trz y m u ją  co  m ie ­
s ią c , o p ró cz  ca łk o w ite g o  m a te r ia łu  n au k ow eg o , tem a ty  z 6 g łów n y ch  
p rzed m io tó w  do o p ra co w a n ia . N ad to o b o w iązk o w e eg zam in y  b a d a ją  
3 ra z y  w ciągu  ro k u  sz k o ln eg o  p o stęp y  u czn iów . W y k ła d a ją  n a jw y - 

b itn ie js z e  s iły  fach o w e.___________________________

Ł A Ź N I A  K Ą P I E L E

„ D I A N  A”
W arszaw a, ul. Chmielna Nr. 13

Czynne od godziny 8 — 22, w czwartki łaźnia dla Pań 

Ceny zniżone

A. NAGALSKI i S-ka
Spółka Komandytowa

W arszaw a, Bielańska 16. te l. 11 .23 .21 ,
P.K.O. 17.726

Nagrody sportowe, dyplomy. Odznaki wojskowe
i sportowe. Nakrycia stołowe srebrne. Naczynia

użytku kościelnego


